
L e s z e k  M o c z u l s k i

ASPEKTY POLITYCZNE I TŁO OPERACYJNE DYWERSJI NIEMIECKIEJ 
W BYDGOSZCZY

D y w e rs y jn a  akc ja  z b ro jn a  n iem ieck ie j V  K o lu m n y  w  Bydgoszczy 
dn. 3 w rześn ia  1939 r. s ta ła  się ju ż  p rzedm io tem  dość liczn ych  prac. N ie  je s t 
naszym  zadaniem  om ów ien ie  dotychczasowego p iśm ienn ic tw a , pub likow anego  
W okresie  od 1940 r . 1 aż do c h w il i  b ie żą ce j2, na leży je d n ak  w skazać na dw ie  
g łó w n e  tendencje  u p a try w a n ia  źróde ł w ydarzeń  i odpow iedz ia lnośc i za zb rod ­
niczą dyw ers ję . P ie rw sza tendencja , reprezentow ana  zwłaszcza przez 
R. W . S ta n ie w icza 3, zm ierza  do udow odn ien ia , że celem z b ro jn e j a kc ji 
w  Bydgoszczy b y ło  w y w o ła n ie  polskiego czynnego p rzec iw dz ia łan ia , w  re z u l­
tac ie  czego propaganda h itle ro w s k a  m ia ła b y  a rgum en t do dalszego k o n ty n u o ­
w a n ia  a k c ji o rzekom ych m asow ych m ordach N iem ców  w  Polsce. D ruga  k o n ­
cepcja, k tó re j w y ra z ic ie le m  je s t S. D a tn e r4, u p a tru je  w d y w e rs ji bydgosk ie j 
dążenie do osiągnięcia celów  ope racy jnych , a obok tego (co zresztą D a tne r 
s iln ie j podkreśla) uzyskan ia  okreś lonych  e fe k tó w  propagandow ych; w  ty m  
d ru g im  zakresie D a tn e r s taw ia  zresztą tezy w  pew nej m ie rze  styczne z po­
g lą d am i S tan iew icza, odpow iedzia lności za w yd a rzen ia  d o p a tru ją c  się je dnak  
w  dow ództw ach  W e h r m a c h t u . *

Celem  n in ie jszego szkicu n ie  je s t po lem ika  z k tó rą k o lw ie k  z p rzeds taw io ­
nych  tendenc ji; zam ierzam y ty lk o  —  na podstaw ie k ry ty c z n e j an a lizy  znanej 
fa k tu ry  w yda rzeń  —  wskazać na ich  podstaw owe aspekty w o jskow e  i  w o j­
skow o -p o lityczn e  oraz p rzeds taw ić  t ło  operacyjne.

P u n k te m  w y jśc ia  naszego w yw o d u  m usi być analiza p lanów  ope racy jnych  
W e h r m a c h t u  w  odn ies ien iu  do obszaru Pom orza polskiego. Będące do d y ­
spozycji ź ród ła  są bardzo skąpe, n iem n ie j je d n a k  pozw a la ją  one zarysow ać

1 The G e r m a n  F i f th  Colurnn  of P o la n d ,  published fo r the  Polish M inlstry  
of Inform ation. London 1940.

2 R. K u c z m a ,  W z w i ą z k u  z  a r t y k u ł e m  d r  S z y m o n a  D a tn e ra  „ D y w e r s j a  n i e ­
m ie c k a  w  B y d g o s z c z y .  K o n t r a k c j a  p o l sk a  w  B y d g o s z c z y  3. 9. 1939 r .” , R.  W.  S t a ­
n i e w i c z ,  S z e r s ze  t ło  h i s to r y c z n e  i r z e c z y w i s t e  ce le  d y w e r s j i  n i e m ie c k ie j  w  B y d ­
g o s z c z y  3. 9. 1939 r. „W ojskowy Przegląd H istoryczny” („W PH”) nr 4/1962 r.

3 Zwłaszcza w cytowanej rozpraw ie i w ydanej pod pseudonim em  Ryszarda 
W o j  a n a  pracy pt. B y d g o s z c z  3 w r z e ś n ia  1939. Poznań 1959.

* S. D a t n e r ,  Z d z i e jó w  d y w e r s j i  n i e m ie c k ie j  w  c za s ie  k a m p a n i i  w r z e ś n io w e j .  
K o n t r a k c j a  p o l sk a  w  B y d g o s z c z y .  „W PH” n r  4/1959.
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ogólną koncepcję  operacyjną . Rozkaz naczelnego dow ódcy n iem ieck ich  s ił lą ­
dow ych, gen. p łk . B rauch itscha , (na jp raw dopodobn ie j) z m a ja -cze rw ca  1939 r . 5 
zam ia r O K H  fo rm u łu je  następująco:

„Celem operacji jest zniszczenie sił polskich. W zględy w y ż s z e j  p o ­
l i t y k i  (podkreślenie — L. M.) w ym agają, by w ojna rozpoczęła się gw ał­
tow nym  uderzeniem  i aby przez zaskoczenie szybko uzyskać rezu ltaty  [...]  
Cel ten  m a być osiągnięty za pomocą koncentrycznego na tarc ia  ze Śląska 
z jednej strony  i z Pom orza oraz P rus W schodnich — z d rug iej”.

Zadan ie  G ru p y  A rm ii  „P ó łn o c”  rozkaz fo rm u łu je  następująco:

„Dokonać połączenia między Rzeszą a P rusam i W schodnimi, a  następnie
— zapew niając ścisłą w spółpracę s ił pom orskich i w schódniopruskich — szu­
kać połączenia z w ojskam i G rupy A rm ii .Południie’

W  zw iązku  z ty m  4 A rm ia , ześrodkow ana na Pom orzu Zachodnim , m ia ła  
w  ia k  n a jk ró tszym  czasie doprow adzić do połączenia z P rusam i W schodnim i, 
a następnie —  po przekroczen iu  W is ły  pom iędzy G rudziądzem  a re jonem  
Bydgoszczy —  m aszerować razem  z oddz ia łam i praw ego sk rzyd ła  w schodnio- 
p ru sk ie j 3 A rm ii  w  k ie ru n k u  po łudn iow o-w schodn im  Powyższa d y re k ty w a  
B rauch itscha , zaw ie ra jąca  g łów ne  w y tyczn e  d la  przeprowadzanego na je j pod­
s taw ie  szczegółowego p lanow an ia  operacyjnego w  in te resu jącym  nas zakresie 
zaw ie ra  dw a ważne e lem enty:

1) p o s t u l a t  o c h a r a k t e r z e  p o l i t y c z n y m  —  szybkie uzyska­
n ie  re zu lta tó w , czego w ym a g a ją  w zg lędy  „w yższe j p o l it y k i” ;

2) p o s t u l a t  o c h a r a k t e r z e  o p e r a c y j n y m  —  p ie rw szop lano­
w ym  zadaniem  4 A rm ii  je s t o tw a rc ie  d ro g i do P rus W schodnich, następnie —  
posuw an ie  się w  bezpośrednie j łączności ze sk rzyd łem  3 A rm ii  —  na północ 
od W is ły  (óba te zadania operacyjne , podkreś lm y, n ie  w ym a g a ją  jeszcze opa­
now an ia  Bydgoszczy, przez k tó rą  n ie  p row adz i przecież an i droga do P rus 
W schodnich, an i też oś n a ta rc ia  4 A rm ii,  w y tyczona  na północ od l in i i  B y d - 
goszcz-P łock-M od lin ).

O m ów m y szerzej p ie rw szy  z pow yższych pos tu la tów . O dpow iedzi w ym aga 
py fan ie , ja k ie  to  „w z g lę d y  w yższej p o l ity k i”  w ym a g a ły  szybkiego uzyskania 
re zu lta tó w  w  w o jn ie  z Polską? O dpow iedź n ie  w yd a je  się tru d n a : H it le r  za­
m ie rza ł doprow adzić  do  m iędzynarodow e j iz o la c ji P o lsk i i n ie  dopuścić, aby 
po jedynek p o lsko -n iem ieck i p rze ksz ta łc ił się w  k o n f l ik t  św ia tow y . P rzem a­
w ia ją c  23 V  1939 r. na ta jn e j k o n fe re n c ji, F u h re r s tw ie rd z ił:

„Zadaniem  je st izolacja Polski. Powodzenie izolacji je s t decydujące [ .. .]  
Nie może dojść do równoczesnego zatargu  z Zachodem (Anglia i Francja) [ . . . ]  
Zasada: za targ  z Polską —• rozpoczęty atakiem  przeciwko Polsce — tylko 
wówczas przyniesie sukces, jeśli Zachód zostanie w yelim inow any z g ry” '•

6 D okum ent norym berski, C 142; por. ileż P o ls k ie  s i ł y  z b r o jn e  w  d ru g ie 1 
w o jn ie  ś w i a t o w e j  ,t. I., cz. 1, sl 433 i ni. Londyn 1951.

0 Jw., s, 436.
7 T h e  T r ia l  o f  G e r m a n  M a je r  W a r  C r im in a ls  (dalej cyt. — Trial) ,  t. XXXVII»

s. 546.
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Podstawą w ięc a taku  p rzec iw ko  Polsce b y ła  wówczas (m aj 1939) pewność, 
ze Zachód n ie  p rzys tą p i do w o jn y  s.

To podstaw owe założenie po lityczno-s tra teg iczne  m ia ło  być zrea lizow ane 
zarów no poprzez dz ia łan ia  po lityczne  (dyp lom atyczne), ja k  i  w o jskow e. P re ­
cyzu je  je  za łączn ik I I  (Fal Weiss) do D y re k ty w y  od jediiolitego przygotowania  
do w o jny  niemieckich sił zbro jnych  O K W  z 11 IV  1939, w  k tó ry m  czytam y:

„Izolacja Polski może być łatw iej u trzym ana n a w e t  p o  w y b u c h u  
w o j n y  (podkr. _— L. M.), jeżeli uda się nam  rozpocząć działania ciężkimi, 
nagłym i uderzeniam i i szybko uzyskać rezu lta ty '’ 9.

W yjaśn ien ia  w ym aga, ja k ie j n a tu ry  m a ją  być te re zu lta ty . Zapew ne nie 
chodzi tu ta j o w y n ik i o cha rakte rze  w y łączn ie  w o js k o w y m  —  pokonan ie  po­
kaźnego zg rupow an ia  po lskiego. P la n  o p e ra cy jn y  O K H  p rze w id u je  założe­
n ie  k leszczy od po łudn ia  i  pó łnocy i  zniszczenie s ił po lsk ich  na zachód od 
l in i i  W is ły -N a rw i. N a jb a rd z ie j naw e t op tym is tyczna  k a lk u la c ja  czasu n ie  
pozw ala przypuszczać, aby zostało to  dokonane w  p ie rw szym  tyg o d n iu  w o jn y . 
Same oskrzyd la jące  dz ia łan ia  n iem ieck ie  z po łu dn ia  i  pó łnocy  n ie  mogą w y ­
w o łać z b y t s ilnego w rażen ia  w  m ilita rn y c h  ośrodkach k ie ro w n iczych  Z a ­
chodu; zarów no F rancuz i, ja k  i  A n g lic y  d a w a li do zrozum ien ia  pub liczn ie  
i m o g li się tego spodziewać, że celowe b y ło b y  co fn ięc ie  ko n ce n tra c ji po lsk ie j 
do ty łu , naw e t poza lin ię  W is ły -N a rw i10. W  te j s y tu a c ji same oskrzyd la jące  
dz ia łan ia  n iem ieckie  (być może —  oskrzyd la jące  próżn ię) n ie  tra f ią  do w y ­
obraźn i an i p o lity k ó w  czy dow ódców  zachodnich, an i też o p in ii pub liczne j 
F ra n c ji i  A n g lii;  w  ty m  d ru g im  w yp a d ku  d la tego, że tra f ia ją  do n ie j fa k ty  
w y ra źn ie  e fek tow ne  i n ie  zg łęb ia  ona słuszności ope racy jne j ru ch ó w  w o jska , 
lecz szuka ich  nam aca lnych w y n ik ó w  (np. w y g ra n ie  b itw y , zajęcie znanego je j 
m iasta). W ażk im  na tom ias t re zu lta te m  p o lity czn ym  dz ia łan ia  m ilita rn e g o  
mogą być:

1) opanow anie p rzedm io tu  sporu —  bez nadzie i, że s tron ie  p rzec iw ne j 
uda się go odzyskać. S tw arza  to bow iem  m ożliw ośc i ro ko w a ń  w ie lo s tro n n ych , 
k tó ry c h  celem b y ło b y  zapobieżenie dalszemu ro z w o jo w i k o n f l ik tu  zbro jnego. 
D ia  s tro n y  n iem ieck ie j ro ko w a n ia  te są ko rzystne , naw e t g d yb y  Rzesza n ie  
zam ierza ła  doprow adzić do roze jm u. D a ją  one bow iem  czas na uzyskanie  
na jw ażnie jszego re z u lta tu  —  p lanow anego otoczenia i  zniszczenia s ił po lsk ich ;

2) opanowanie re jo n ó w  czy też m ias t, k tó re  w  o p in ii pub liczne j w iążą 
się z p rzedm io tem  zata rgu ; w y w o łu je  to  p rzekonan ie , że p rz e c iw n ik  je s t ta k

8 Należy zwrócić uwagę, że cytow ane w ystąpienie H itle ra  m iało m iejsce rów ­
nocześnie lub nieco wcześniej z podpisaniem  dyrektyw y operacyjnej B rauchitscha.

9. D yrektyw a z 11 IV 1939 r. Dok. norym b., C 120. Por. P o ls k ie  s i ł y  z b r o j n e . . . ,  
t. I, cz. 1, s. 429.

10 Por. a rty k u ł gen. A r m e n g a u d ,  V e r s  l ’e q u i l ib re  aer ien .  „Revue des 
Deux M ondes”, 1 IV 1939. Gen. A rm engaud był powszechnie uw ażany za czło­
w ieka, którego gen. G am elin przygotow uje do objęcia stanow iska szefa sztabu 
generalnego lotnictw a. O pinie na ten  tem at, m. in. gen. gen. Gamelin, Doumenc. 
Ironside nie mogą być b ran e  pod uwagę, gdyż m iały  ch a rak te r poufny.
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silny, iż w krótkim  czasie osiągnie w szystkie zam ierzone cele. W konkretnym  
w ypadku chodzi o Pom orze polskie (tzw. „ko ry tarz”) i tak ie  m iasta jak 
G dańsk, Bydgoszcz oraz ew entualn ie  Poznań, Katowice.

Pow yższy w yw ód pozw ala na sform ułow anie następującej tezy: celem nie­
dopuszczenia do czynnego w ystąp ien ia  Zachodu w  obronie Polski, działania 
m ilita rne  m ają  (w trakcie  realizacji strategicznego celu osaczenia większości 
sił polskich) doprow adzić do szybkiego opanow ania przedm iotu sporu (tj. 
przede w szystkim  G dańska i Pomorza), a zwłaszcza zajęcia głów nych ośrod­
ków m iejskich tego obszaru. Poniew aż jednak  należy wykazać, że przedm iot 
sporu słusznie należy się Niemcom (praw o m oralne, nie praw o silniejszego)
— w ym aga to rów noczesnego zw rócenia uw agi opinii publicznej św iata, że 
chodzi o te ry to rium  zam ieszkałe głów nie przez ludność niem iecką i w yraża­
jącą czynnie w olę pow rotu  do Rzeszy.

Wyżej w skazaliśm y na podstaw ow e założenie polityczno-strategiczne 
p lanu  w ojny  — izolację Polski. W toku prac nad planem  operacyjnym  za­
łożenie to i możność jego realizacji ulegało pewnym  zmianom. W czerwcu- 
lipcu 1939 r. w kierow niczych ośrodkach III Rzeszy rozpatryw ano  dw ie m o­
żliwości: pierw szą z nich stanow iły  działania w ojenne, m ające na celu opa­
now anie ty lko G dańska i tzw. „k o ry ta rza” u , drugą — opanow anie całej 
Polski. Tak w każdym  razie te a lte rna tyw ne  działania przedstaw ił 5 lipca 
szef SD -Hauptamtu, Gruppenfiihrer  H eydrich, na w ew nętrznej odpraw ie 
w swoim m ieszk an iu 12. K ilka tygodni później, 27 lipca, w ydany został na­
stępu jący  rozkaz do dowódców sił lądow ych i m orskich:

,.Fuhrer [. -.] nakazał przyłączyć W olne M iasto G dańsk do W ielkiej Rze­
szy.. Siły zbrojne Niemiec m uszą niezwłoczne zająć Wolne M iasto dla ochrony 
ludności niem ieckiej. Nie będzie -ze strony polskiej wrogich w ystąpień, jeśli 
zajęcie zostanie przeprow adzone bez użycia b ron i” 13.

W dalszym ciągu rozkaz precyzow ał m etodę przeprow adzenia jait accompli: 
opanow ać W olne M iasto m iały  oddziały policji gdańskiej w raz z ludnością, 
zaś w ojska niem ieckie z P rus W schodnich pow inny przybyć dopiero w czasie 
do 16 godziny operacji (po godzinie początkow ej operacji).

Te w ytyczne (zarówno w arian t pierw szy, z podanych przez H eydricha, 
jak  i rozkaz z 27 VII) były  bez w ątp ien ia  w yrazem  fluk tuacji poglądów 
w ew nątrz  kierow nictw a III Rzeszy na  możliwość m iędzynarodow ej izolacji 
Polski. W raz z rozw ojem  sy tuacji politycznej, k tó ra  podw ażała to podsta­
wow e stra teg iczne założenie H itlera , b rane  były  pod uw agę akcje o znacznie 
węższym  zakresie, możliwe do błyskaw icznej realizacji, a więc pozwalające 
na  przeprow adzenie ich wcześniej, przed rozpoczęciem otw artego konfliktu.

11 A więc zapew ne niie całego obszaru Pom orza polskiego na zachód od Wisły 
lecz tylko jego północnej części.

13 S D -Hauptami. N otatka służbowa n r  11-12 Dr. Kno/Scho. z 8 VII 39. Por. 
„S tolica” n r 38—39/1961.

13 Dok. norym b., C 130. Polskie siły z b ro jn e . . . ,  U. I, cz. 1, s 437.
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Zajm ując przedm iot sporu i d ek laru jąc  b rak  dalszych żądań, H itler mógł 
żywić nadzieję, iż uda się pow strzym ać w ybuch w ojny powszechnej (dwu- 
frontow ej).

Bardzo w ażną jest form a, w  jak iej owe akcje (a co najm niej przyłączenie 
G dańska) m iały być przeprow adzone. Rozkaz z 27 lipca mówi w yraźnie
o udziale cyw ilnej ludności. Otóż ze względów  w ojskowych pomoc tej 
ludności nie była w  ogóle potrzebna, a raczej przeszkadzała precyzyjnem u 
w ykonaniu operacji. Przyłączenie G dańska nie m iało w yw ołać w alk; byłby 
to ak t głów nie o charak terze  praw no-adm inistracy jnym , w ykonany pod 
zbro jną osłoną policji. Udział ludności m iał więc znaczenie w yłącznie poli­
tyczno-propagandow e. B yłby on dowodem, (że m ieszkańcy W olnego M iasta 
sam i czynnie i zbrojnie postanow ili przyłączyć swój te ren  do Rzeszy. Od­
działy  W ehrm achtu  przybyłyby do m iasta stosunkow o późno (16 godzina)14. 
Słowem, cała akcja m ieściła się w  zasadzie sam ostanow ienia narodów , co dla 
B erlina było niesłychanej w agi argum entem  nie ty lko wobec św iatow ej opinii 
publicznej, lecz także rządów  paryskiego i londyńskiego.

W ydarzenia drugiej połow y sierpnia doprow adziły jed n ak  do dalszej 
flu k tu ac ji poglądów w  kierow nictw ie III Rzeszy. Możliwość izolacji Polski 
znów sta ła  się co najm niej w ielce p raw dopodobna15. S tw ierdził to H itler 
w  swym  pierw szym  przem ów ieniu na konferencji dn. 22 sierpnia:

„Obecnie istn ieje duże praw dopodobieństw o, że Zachód nie zaatakuje nas.
Mus''-my z bezwzględnym  zdecydowaniem  wziąć na siebie to ryzykow ne przed­
sięw zięcie” (tj. zaatakow anie P o lsk i)16.

Niem niej jednak  H itle r w  dalszym  ciągu bardzo obaw iał się czynnej in ter- 
we: cji Zachodu. Dowodem tego jest odw ołanie w  dn. 25 sierpnia  rozkazu 
ude zenia na Polskę (przew idzianego na dzień następny), m. in. pod w pływ em  
wiadomości o podpisaniu pak tu  po lsko -b ry ty jsk iegon . Niem cy "rozwijały 
rów nież ożywioną działalność dyplom atyczną, k tórej nie przerw ał naw et w y­
buch  działań w ojennych z Polską. Poza dyskusją pozostaje też fak t, że 
H itle r spodziewał się, iż już pierw sza faza działań m ilita rnych  w płynie na 
stanow isko m ocarstw  zachodnich. N ajlepszym  tego dowodem jest chociażby 
jego decyzja z 2 w rześnia o pilnym  zajęciu Poznania. Dokonać tego m iał 
im prow izow any i doraźnie zm otoryzow any korpus gen. Schenkendorfa (w sk ła­
dzie 75 i 221 dp.), w sparty  7 dyw izją lotniczą (spadochronową). Akcja m iała 
być w ykonana do 4 w rześnia, a więc bardzo szybko. Nie m iała ona jednak  
żadnego znaczenia wojskowego. D latego też 3 w rześnia w południe, po w y­
powiedzeniu w ojny przez W ielką B rytanię, s trac iła  cały swój sens i została 
o d w o łan a18.

14 A przecież przy zastosow aniu tran sp o rtu  powietrznego i samochodowego, 
można to było zrealizować w  ciągu 1 do 3 godzin.

15 Świadczy o tym  przebieg obrad  F rancuskiej R ady Obrony Narodowej 
W dn. 23 sierpniai

1S T r i a l t. XXVI, s. 338,
17 Polskie siły zbrojne, .  , t. I, cz. 1, s. 79. 18 Jw., t. I, cz. 2, 3,. 142.

S Przegląd Zachodni ___
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Bez w ątp ien ia , w  chw ili rozpoczynania działań w ojennych, H itler nadal 
liczył, że nie dojdzie do in terw encji Zachodu. N adzieja ta  zaw arta  jest w pod­
pisanej przez niego 31 sierpnia  dyrek tyw ie pt. W y t y c z n e  n r  1 d o  p r o w a d z e n i a  
w o j n y .  W punkcie 3 dy rek ty w a ta  stw ierdza:

„Na Zachodzie w  r a z i e  (podkr. — L. M.) rozpoczęcia działań wojennych 
przez Anglię i F rancję, należy zrzucić n a  państw a te  całą odpowiedzialność 
za to. N ieznaczne naruszenie granicy  należy początkowo likwidować lokalnym i 
środkam i”.

W punkcie 4 zaś pow tarza: „ J e ś l i  (podkr. — L. M.) A nglia i F ranc ja  roz­
poczną działania w ojenne L . . ] ” 1D. T rudno z tych sform ułow ań nie odczytać, 
że jakkolw iek H itle r liczył się z m ożliwością w ystąp ien ia  zbrojnego Zachodu, 
to nadal m iał nadzieję, iż do niego nie dojdzie, zaś konflik t polsko-niem iecki 
pozostanie starciem  izolowanym .

Wyżej w ykazaliśm y, że początkowo (wiosna 1939 r.) założeniem  podsta­
wowym , w arunku jącym  uderzenie na Polskę, by ła  je j izolacja. Pod w pływ em  
niektórych nowych czynników  politycznych i m iędzynarodow ych, H itler zde­
cydow ał się na rozpoczęcie w ojny z Polską, nie m ając gw arancji jej izolacji. 
G łów nym i celam i politycznym i i polityczno-w ojskow ym i III Rzeczy w okre- 
się 1— 3 w rześnia było więc doprow adzenie do rezu lta tów , k tó re  zapew niłyby 
jednak  izolację Polski.

D ziałania niem ieckie w tym  zakresie sprow adzały się do przedsięwzięć
o charak terze  politycznym  (dyplom atycznym ) i wojskowym . Nas bliżej in te re ­
su ją  te ostatnie. Na podstaw ie dotychczasow ych wywodów m ożna je przed­
staw ić następująco:

1) Szybkie i gw ałtow ne uderzenie W e h r m a c h t u  i m ożliw ie głębokie w dar­
cie się W obszar Polski. M usiało to  w yw ołać na Zachodzie w rażenie, że los 
kam panii jest już przesądzony i in terw encja  F ran c ji oraz A nglii nie w płynie 
na  przebieg w ydarzeń;

2) O panow anie obszarów stanow iących przedm iot sporu, tj. G dańska i tej 
części Pom orza, k tó ra  znajdow ała się pom iędzy Rzeszą a P rusam i wschod­
nim i (tj. obszar na zachód od W isły i północ od Noteci). Pozw alało to  Niem­
com na w yw ołanie w rażenia, iż — być może — ograniczą się do utrzym ania 
tych obszarów i będą gotowe zaw rzeć ro z e jm 20. In icjatyw a w łoska z 1—2 
wi-ześnia, zm ierzająca do pokojowego rozw iązania konflik tu , została więc 
przez Rzeszę p rzy ję ta  życzliwie. Oczywiście, H itle r był gotów do rokow ań 
tylko bez w ycofania w ojsk z Polski, a więc gw aran tow ał sobie u trzym anie 
m. in. przedm iotu sporu:

3) O panow anie rejonów  zam ieszkałych w poWażnym stopniu przez m niej­
szość niem iecką, zwłaszcza dużych m iast. W in teresującym  nas zakresie

19 Pełny tekst polski: H. G u d e r i a n ,  W s p o m n ie n ia  żo łn ie rza ,  W arszawa 1958, 
s. 382 i n. O ryginał: Dok. norym b., C 120.

20 P rzem aw iając 20 sierpnia; H itle r stw ierdził: „R ibbentrop otrzym ał polece­
n ia  robienia wszelkich propozycji i przyjm ow ania wszelkich zobowiązań” ( T r i a l . . . ,  
t. XXXVII, s. 391).
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chodziło więc przede w szystkim  o niem al w yłącznie zam ieszkały przez N iem ­
ców G dańsk oraz Bydgoszcz, gdzie znajdow ała się nie tylko stosunkow o 
liczna, n iem al 10-tysięczna m niejszość niem iecka, lecz zwłaszcza głów ny 
ośrodek politycznego, społecznego i ku ltu ra lnego  życia tejże m niejszości na 
obszarze W ielkopolski i P o m o rza21. O panow anie tych m iejscowości pozw alało 
na natychm iastow e propagandow e w yzyskanie ludności niem ieckiej. Mogła 
ona m anifestacy jn ie i m asowo zadokum entow ać wówczas swą wolę połą­
czenia z Rzeszą (form y w ykorzystan ia  m niejszości w  tym  celu om aw iam y 
niżej). O ile więc 1 w rześnia R ibbentrop  m ógł się bezpodstaw nie powoływać 
na rzekom e prow okacje polskie i co najw yżej na żywiołowe m anifestacje lu d ­
ności niem ieckiej w opanow anym  G dańsku (którego niem iecki charak te r nie 
budził w ątp liw ości)22 —  to argum entacja  jego zyskałaby na sile, gdyby mógł 
przytoczyć fak ty  świadczące o spontanicznie w yrażonej przez m ieszkańców 
w ielkich m iast b. zaboru pruskiego woli przynależności do Rzeszy. Do m iast 
tych należały  przede w szystkim  Bydgoszcz i Poznań. W tym  św ietle lepiej 
jest zrozum iałe żądanie H itlera  z dn. 2 w rześnia, (gdy G dańsk był już opa­
now any, zaś operacja na Bydgoszcz rozw ijała się doskonale) pospiesznego 
opanow ania Poznania. U zyskując argum ent o w yrażonym  pragnieniu  m n ie j­
szości niem ieckiej połączenia się z Rzeszą, B erlin  m iałby w yraźne uzasadnie­
nie toczenia rokow ań (chociażby w  form ie zaproponow anej \ —2 w rześnia 
przez M ussoliniego i Ciano) bez w ycofania W ehrm ach tu  z obszaru Polski. 
Słowem, siły zbrojne m ogłyby n adal kontynuow ać operacje zaczepne. Ich 
następne powodzenie uczyniłoby (mógł przypuszczać H itler) in terw encję  
zbro jną Zachodu bezcelową, bo spóźnioną.

Gdy więc 1 w rześnia o świcie w ojna w ybuchła, od działań sił niem ieckich 
w  najbliższych dniach zależało w bardzo w ysokim  stopniu spełnienie pod­
staw ow ego założenia strategicznego: izolacji Polski. Szczególnie w iele za­
leżało tu ta j od działań sił operujących na Pom orzu; tj. od 4 A rm ii gen. art.
— G unter v. Kluge.

N iestety, nie są znane dokum enty, k tó re  pozw oliłyby w  pełni przedstaw ić 
p lan  operacyjny  4 A rm ii niem ieckiej. N iem niej jednak  podstaw ow e elem enty 
tego planu dają  się dość w yraźnie odtworzyć. Zadanie, k tó re  o trzym ała 
przedstaw iliśm y w yżej. O becnie om ówim y planow ane zasadnicze elem enty 
jego realizacji.

Isto tnym  dla naszego w yw odu jest fak t, w jak im  czasie p lan  operacyjny 
4 A rm ii został opracow any. W każdym  razie  bez w ątp ien ia  uczynione to 
zostało po m iesiącach m aju —czerwcu 1939 r., tj. po w spom nianym  wyżej

21 W o j a n, op. cit., s. 37.
** Fclskie siły zb rc -jn e ..., t .  I, cz. 2; B o n n e i t ,  F m  d’une Europę, s. 346. 

(Wydany w 1948 r. II tom  pracy b. francuskiego m inistra spraw zagranicznych: 
Dćfense de la Paix).

II. PLANOW ANIE OPERACYJNE AOIC 4
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rozkazie gen. B rauchitscha, precyzującym  m. in. ogólne zadania g ru p  arm ii 
i arm ii. Tenże sam rozkaz przew idyw ał, że wszelkie przygotow ania do Fali 
Weiss m ają  być zakończone przed 20 s ie rp n ia 23; bez ryzyka popełnienia 
om yłki p rzy jąć możemy, że tego dnia p lan  działania 4 A rm ii był już za­
tw ierdzony. Św iadczą też o tym  w spom nienia gen. G uderiana (dowódcy 
X IX  korpusu panc. w  4 Armii); 22 sierpnia  objął on dowództwo korpusu 
i zaraz po tym  („po przem ów ieniu H itle ra  w  O bersalzberg” 24 — co miało 
m iejsce też 22 sierpnia) — został poinform ow any o swoim zadaniu i pod­
staw ow ych elem entach planu A rm ii25.

Możemy więc przyjąć, że najpóźniej w okresie do 20—22 sierpnia Arm ee-  
oberkommando 4 zakończyło już pracę nad planem , że by ł on zgrany  z ogól­
nym  planem  OKH  — i że plany te były  zatw ierdzone.

W tym  m iejscu należy w yjaśnić pew ne podstaw ow e fazy, w ystępujące 
w planow aniu  operacyjnym . Po otrzym aniu  ogólnego zadania organ  opra­
cow ujący p lan  w pierw szym  rzędzie w yznacza szczegółowe zadania dla zna j­
dujących się w planow anej dyspozycji sił oraz re jony  ich koncentracji. Na 
podstaw ie tych usta leń  inne już kom órki sztabow e m uszą opracow ać plan 
transpo rtow y  — dowiezienia sił w żądane re jo n y  i w żądanych te: m inach 
Nie wchodząc w dalsze fazy p lanow ania operacyjnego, stw ierdźm y, że przed 
przystąpieniem  do pracy  nad planem  transportow ym  w szefostw ie kom uni­
kacji, ustalone m uszą być zarów no konkretne, podstaw ow e zadania, jak  
i w ynikające z nich re jony  ześrodkow ania (koncentracji) korpusów , dywizji 
i jednostek oraz oddziałów w sparcia, służb itd. O perując m aksym alnie skró­
conym i term inam i, uw zględniając, że większość sił przeznaczonych dla
4 Arm ii rozlokow ana była  w  czasie pokoju stosunkow o blisko m iejsc kon­
cen tracji — należy stw ierdzić, że p raca nad  tym  fragm entem  ogólnego planu 
transportow ego m usiała trw ać co najm niej dw a tygodnie. Z tego w ynika, 
że podstaw ow e założenia planu 4 A rm ii i zadania wchodzących w jej skład 
związków taktycznych m usiały być zatw ierdzone nie później niż &— 8 sie rp ­
nia (20—22 V III odjąć 14 dni)*6.

P rzy jm ując więc, że podstaw ow e operacyjne elem enty planu działania
4 arm ii zatw ierdzono nie później niż 8 sierpnia, spróbujem y odtworzyć ich 
treść..

Z zadania otrzym anego przez A O K  4 w ynikało, że ma ona dążyć do uzy­
skania dw ojakich rezu lta tów : om ówionych w yżej, spow odow anych „wzglę­
dam i wyższej po lityk i” 27, oraz norm alnych — operacyjnych. Te o s ta n ie  
zm ierzały do o tw arcia  połączenia z P rusam i W schodnimi oraz w drożenia

23 Polskie siły zbrojne . . . ,  t. I, cz. 1, s. 433.
21 G u d e r i a n, op. cit., s. 56.
25 Jw., s. 56 i n.
26 Jesteśmy zdania, że nastąpiło to znacznie wcześniej; w  tym  jednak wy­

padku nie ma to większego znaczenia.
27 Por. przypis 5.
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działania przez dolną W isłę na południow y wschód, w zdłuż osi w ytyczonej na 
północ od lin ii Bydgoszcz—Płock.

Z tych dwóch zadań bezsprzecznie w ażniejszym  było otw arcie połączenia 
z P rusam i Wsch. Św iadczą o tym  liczne dokum enty, zwłaszcza zarządzenie 
O K W  z 24 VI 1939, dotyczące uchw ycenia w „nieuszkodzonym  stan ie” m o­
stów na dolnej W iśle, a zwłaszcza w T czew ie28, później rozw ażana sugestia
o uchw yceniu G rudziądza (jedynego m ostu pom iędzy Tczewem a Fordonem ) 
przez działania spadochronow esa, w reszcie w skazanie na akcję zdobycia 
m ostu w Tczewie w W ijtycznych nr  1 z 31 sierpnia™ . W ydaje się więc, iż 
m ożna przyjąć za pew nik, że zadanie o tw arcia  drogi do P rus było pierw szo­
planow ym  zadaniem  operacyjnym  4 Arm ii.

Z nając podstaw ow e zadanie 4 Arm ii, zastanów m y się, pod w pływ em  
jakich czynników były  planow ane szczegółowo jej operacje.

Poza otrzym anym  zadaniem , czynniki te  są dw ojakie. Po pierw sze — 
p lan  operacyjny  4 A rm ii m usiał być op arty  na studium  terenu  przyszłych 
działań, po drugie — uw zględniać m usiał inform acje o siłach i zam ierze­
niach przeciw nika.

W nioski płynące ze studium  terenu  są dość oczywiste. Położona na za­
chodnim  brzegu W isły część Pom orza polskiego, dość długa i w ąska, m iała 
niew ielką pojemność operacyjną. T rudno byłoby ześrodkow ać na niej zgru­
pow anie operacyjne, dysponujące więcej niż 3—4 dyw izjam i. N iewielka 
głębokość operacyjna, P ru sy  Wsch. i dolna W isła na zapleczu ograniczały 
zdecydow anie możliwość m anew ru  w toku sam ej b itw y. Zarów no więc s ła ­
bość sił, k tóre  tu ta j m ożna było rozwinąć, ja k  też niedogodności w ynikające 
z położenia obszaru, nie pozw alały stronie polskiej na bezpośrednie przeciw ­
staw ienie się uderzeniu  niem ieckiem u z Pom orza Zachodniego, czyli bez­
pośredniem u przeciw staw ieniu się próbie uzyskania połączenia m iędzy Rze­
szą a Prusam i.

Istn ia ły  natom iast możliwości przeciw staw ienia się pośredniego. Nie za­
chow ały się ak ta  niemieckie, na  podstaw ie k tórych  m ożna by  przedstaw ić 
wnioski, do których doszło O KH  i A O K  4 w  rezu ltacie  studium  terenu. 
W ydaje się nam  jednak, że w ystarczy  — przez analogię — posłużyć się 
w nioskam i, do k tórych  doszła strona  polska. B yły one opracow ane na pod­
staw ie  niem al tak ich  sam ych k ry te riów  oceny i w yn ikały  z bardzo zbliżo­
nych zasad doktrynalnych.

R eferat O. III  (operacyjnego) polskiego Sztabu Głównego z przełom u 
1938/1939 31 pt. Ocena terenu. Ocena w arunków  wyjścia niemieckich działań 
zaczepnych przeciwko Polsce stw ierdza:

Polskie siły zbrojne. . . ,  t. I, cz. 1, s. 437
59 Jw ., t. I, cz. 2, s. 334.
30 Por, przypis 19.
31 Najprawdopodobniej z pażdziernika-listopada 1938 r.; dokładnej daty pow­

stania tego aktu nie można ustalić.
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„Opanowanie (przez n ieprzyjaciela — dop. L. M.) rejonu  Bydgoszczy i opar­
cie się o rzekę Wisłę poniżej tego m iasta zapew nia Niemcom utrzym anie 
łączności lądowej pomiędzy Rzeszą a  P rusam i W schodnim i” 32.

W niosek ten  op arty  jest na ustalen iach , dokonanych w toku wcześniejszych 
prac nad  planem  w ojny z Niemcami. Jeszcze opracow anie pt. Studium  
„Niemcy”. Cz. II. Ocena sytuacji strategicznej Polski i Niemiec i wynikające  
z tej sytuacji możliwości działań obydwóch stron, zaw iera następujący  ustęp:

„ [ ...]  (obszar K ujaw sko-W ielkopolski33) podtrzym uje istniejący ju ż  w  cza­
sie pokoju terenow y rozdział sił m iędzy P rusam i W schodnim i a Pomorzem 
niemieckim przy oiparciu obrony o Wisłę, łącznie iz Pojezierzem  K ujaw skim . 
Przy posiadaniu w yjść w  rejonie Bydgoszcz—Nakło skutecznie panuje nad 
połączeniem Pom orza niemieckiego z P rusam i W schodnimi przez Pomorze 
polskie, ja k  również tw orzy podstaw ę do kontrofensyw y polskiej” 31.

Na podstaw ie tych wniosków płynących ze studium  te renu  (jak też i in ­
nych przesłanek), w zadaniu dla A rm ii „Pom orze” z m arca 1939, umieszczono 
następu jącą dyrektyw ę:

„Jak  najdłużej i jak  najw ydatn ie j podtrzym ać rozdział sił npla po obu 
brzegach Wisły. W tym  celu przeprow adzić zniszczenia na k ierunkach  Prusy 
Zach.—P rusy  Wsch. [i...] Pozycja ostatecznej obrony: przedmoście Byd­
goszczy”

Tak więc G eneralny  Inspektor, zm ierzając do jak  najdłuższego podtrzy­
m ania rozdziału m iędzy Rzeszą a P rusam i, zam ierzał to osiągnąć działaniam i 
bezpośrednim i (niszczenia terenow e) i pośrednim i — zagrożeniem  kom uni­
kacji niem ieckich z re jonu  Bydgoszczy (podkreślam y: zagrożeniem , nie zw ro­
tem  zaczepnym).

To tak  w yraźnie dostrzeżone przez stronę polską operacyjne znaczenie 
re jonu  Bydgoszczy nie mogło rów nież ujść uw agi sztabów niemieckich. 
W w ypadku, gdyby Polakom  udało się utrzym ać w yjścia przez Noteć i Brdę 
w N akle i Bydgoszczy, kom unikacje z P rusam i Wsch. byłyby  ciąglc zagro­
żone. Zawsze bowiem groziła możliwość, że gdy większość sił niemieckich, 
m aszerujących z Pom orza 'Zachodniego przepraw i się przez W isłę do P rus 
Wsch. — w yjdzie na ich ty ły  uderzenie polskie z re jonu  Bydgoszczy. To 
samo — tylko w sposób jeszcze bardziej k ry tyczny  — groziło przy uderzeniu 
niem ieckim  przez dolną W isłę na południow y w schód (wzdłuż osi Chełmno— 
Golub n. Drwęcą). Zarów no więc to uderzenie, jak  też zapew nienie kom u­
nikacji z P rusam i, w ym agało opanow ania, a co najm niej zablokow ania w yjść

32 Odpis całości dokum entu w  posiadaniu autora. O ryginał w  A rchiwum  
Insty tu tu  H istorycznego im. W. Sikorskiego w  Londynie (dalej cyt. — AIHS).

33 Tj., jak  precyzuje dokum ent, obszar „między W isłą, Notecią i W artą”, 
obejm ujący w  swym najbardziej w ysuniętym  n a  północ rejonie przedmoście byd­
goskie.

31 Odpis całości zachowanych aktów  S t u d iu m  „ N ie m c y ” w posiadaniu au ­
tora. O ryginał w  AIHS. Cytowany fragm ent nie wszedł w  skład części S tu d iu m  
„N i e m c y ”, publikow anych w  Polskich siłach zbrojnych . . . ,  t. I, cz. 1, s. 116 i n.

35 p or, p,olsKie siły zbrojne. . . ,  t. I, ca. 2, fi. 265.
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W rejon ie  Bydgoszcz—Naklo. Rejon ten  ciążył więc bezpośrednio nad  n ie ­
m ieckim  planow aniem  operacyjnym  — i stanow ił jedyną pow ażną jego tru d ­
ność, w ynik łą  z w arunków  terenow ych.

Drugim  czynnikiem , k tó ry  w pływ ał na planow anie niem ieckie, by ły  dane
o polskich siłach i ich zam ierzonych działaniach. N iem iecki w yw iad w o j­
skow y w czasie kam panii jesiennej 1939 r. i w  okresie ją  poprzedzającym  
działał bardzo źle, zaś w yjątkow o nieudolnie na teren ie  pomorskim. Tym 
niem niej pew ne dane m usiały  być uzyskane. P rzede w szystkim  A O K  4 
znało ilość w ojsk  polskich, stacjonujących na obszarze pom orskim  w czasie 
p o k o ju 36. Były to oddziały 15 (garn izo n y  Bydgoszcz i Inow rocław ), 16 (G ru­
dziądz, Chełmno, Gniew n. W isłą) i 4 (Toruń, Inow rocław , Brodnica, W łoc­
ław ek) dyw izji piechoty oraz Pom orska B rygada K aw alerii (Bydgoszcz, 
Chełm no, G rudziądz, Starogard). Poniew aż 4 i 16 dp. były bezpośrednio 
zw iązane z frontem  w schodniopruskim , do działań  na  zachodnim  brzegu 
W isły pozostaw ały dw a związki taktyczne: 15 dp. i Pom orska B rygada K a­
w alerii. Gros ich sił już w czasie pokoju było skupione w rejon ie  bydgoskim 
(całość 15 dp. i Vs Pom. Bryg. K aw alerii). Dane powyższe były  bez w ątpienia 
dokładnie znane w  A O K  4.

W czerwcu na teren  A rm ii „Pom orze” przybyła  zm obilizow ana jeszcze 
w  m arcu 9 dp. i została rozm ieszczona w  obszarze Koronow a. N iew ątpliw ie 
fa k t ten  do tarł do wiadom ości sztabów  niem ieckich, jakkolw iek  jeszcze do
31 V III 1839 r. (co najm niej) nie po trafiły  one ustalić  num eracji przybyłej 
dyw izji.

P rzybycie w obszar Bydgoszcz—Inow rocław  dyw izji K orpusu In terw en- 
cyjnego (pierwsze tran sp o rty  w yładow ano 17 sierpnia), a zwłaszcza przesu­
nięcie 27 dp. z tegoż korpusu  w  re jon  S ta rogardu  (wdrożone od 25 sierpnia) 
n ie  m ogło w yw rzeć w pływ u na niem ieckie planow anie operacyjne; wyżej 
w ykazaliśm y, że podstaw ow e jego elem enty  w odniesieniu do 4 A rm ii 
m usiały  być zatw ierdzone nie później niż 8 sierpnia.

W czasie prac nad  planem  operacyjnym  w  OKH  i A O K  4 m ożna się więc 
było liczyć z dwom a polskim i dyw izjam i piechoty i jedną b rygadą kaw alerii 
znajdu jącym i się już na m iejscu (tj. w obszarze Pom orza po zachodniej 
stronie Wisły) oraz bliżej nieokreśloną ilością związków taktycznych, k tó re  
m ogłyby przybyć dopiero w  ostatn iej fazie koncentracji. Sądzim y, iż m ożna 
przy jąć założenie, że siły  te  oceniane były  przez stronę niem iecką na nie 
w ięcej niż 3 dyw izje i że w yładunek ich m iałby  nastąp ić  w  bezpośrednim  
obszarze Bydgoszczy (skąd dopiero ew entualn ie m ogły być m arszem  prze­
sunięte  na  północ). Ogólnie więc m aksym alna ilość polskich związków tak ­
tycznych, k tóre m ogły się przeciw staw ić 4 A rm ii w ynosiła 6 dyw izji i brygad. 
Poniew aż A O K  4 m iało dysponow ać łącznie 9 zw iązkam i taktycznym i (z czego

30 Pokojow a dyslokacja w ojska w  owym czasie nie stanow iła tajem nicy i można 
ją  było b. łatw o ustalić. Z resztą do 1937 r. OKW pow iadam iało o niej oficjalnie 
obce attachaty wojskowe; polska dyslokacja, k tó ra  nie uległa zm ianie od po­
łowy la t 20-tych, została też oficjalnie podana Berlinowi.
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3 pancerne i m o to row e)37, siły polskie b y ły  niew ystarczające d la  bezpośred­
niego za trzym ania 4 arm ii niem ieckiej. N atom iast siły te były  w ystarczające, 
aby —- uderzając z re jonu  Bydgoszczy na skrzydło w ojsk niem ieckich — 
uniem ożliwić im pośredn-io pełne otw arcie kom unikacji do P rus Wsch.

Innym i danym i u jaw niającym i zam iar polski były w ykonyw ane od m arca 
prace terenow e. O dbyw ały się one w trzech etapach. Do połowy czerwca 
prow adzone były, w dość niew ielkim  zresztą zakresie, prace w ykonyw ane 
przez im prow izow ane zgrupow anie 15 dyw izji na przedm ościu bydgoskim  
oraz Pom. Bryg. K aw alerii na lin ii jezior koronow skich oraz w m niejszym  
zakresie na tzw. lin ii „G rzm ota” (w rejon ie  na zachód od Tucholi). Po przy­
byciu 9 dp. zintensyfikow ano prace nad  um ocnieniam i linii koronow skiej. 
O kreślenie „zintensyfikow ano” należy podać jednak  w cudzysłowie: w obu 
powyższych okresach zakres prac był bardzo m ały  i sprow adzał się głównie 
do w ytyczenia lin ii umocnień, w ybran ia  m iejsca na punk ty  ogniowe i do­
konania innych czynności w stęp n y ch 38. Dopiero w trzecim  etapie, od po­
czątku sierpnia, prace terenow e ruszyły  pełną parą. G łów ny nacisk położono 
na sam o przedm oście bydgoskie, na drugim  m iejscu znajdow ała się pozycja 
jezior koronow skich, zaś pozostałe um ocnienia dopiero na trzec im 3a. Po­
niew aż przez cały czas — aż do 31 sierpnia  — na całym teren ie  Pom orza 
odbyw ał się norm alny  ruch sam ochodowy m iędzy P rusam i a Rzeszą, zarys 
lin ii polskich um ocnień nie mógł być dla Niemców tajem nicą 1“.

Tak więc w A O K  4 dysponow ano jeszcze przed przy ję tą  przez nas datą 
8 sierpnia podstaw ow ym i danym i co do zarysu  polskich lin ii obronnych. 
N ajw yraźniej m ożna było w skazać na jej trzy  kręgi:

1) samo przedm oście bydgoskie, gdzie prace były  prow adzone n a jin ten ­
syw niej;

2) um ocnienia na lin ii jezior koronow skich;
3) w ysuniętą  jeszcze bardziej na północny zachód linię bardzo słabych 

um ocnień W ięcbork—Tuchola oraz stanow iące w yraźnie sam odzielny rejon 
um ocniony pozycje przed Chojnicam i.

Z arys powyższych trzech kręgów  obronnych (bez Chojnic) zw iązany był 
bezpośrednio z Bydgoszczą. Je j um ocnienia stanow iły  przedmoście w sensie 
węższym; w  połączeniu z um ocnieniam i koronow skim i utw orzone zostało 
przedmoście bardzo obszerne, um ożliw iające działania zaczepne ku północy. 
L inia przesłony W ięcbork—Tuchola w yraźnie m iała umożliwić w ykonanie zni­
szczeń terenow ych tak  na przedpolu pozycji koronow skiej, jak  rów nież w g ar­
dzieli pom orskiej na  północ od praw ego sk ra ju  tejże pozycji.

37 Poza podległym i A O K  4 siłam i grupy gen. Kaupischa, przeznaczonym i do 
działań n a  Gdynię i przew idzianą do ześrodkowania w  obszarze operacyjnym
4 A rm ii 10 dipanc. — odwodową dywizję H eeresgruppe „Nord",

38 Por. P o ls k ie  s i ł y  z b r o j n e . . . ,  t .  I, 1, s. 355 i n.
39 Jw,., t. I, cz. 1, s. 360.
40 W. B r z e z i ń s k i ,  U m o cn ien ia  j e z io r  w  re jon ie  K o ro n o w a .  „Bellona” 

z. 11—12, Łódź 1945.
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Na podstaw ie zapysu polskich um ocnień m ożna było odtw orzyć następu ­
jący  p lan  polski: zgrupow anie głów nych sił w m niejszym  lub większym 
przedm ościu bydgoskim. K oncentracja  większości sił polskich — jak  jedynie 
m ożna było przypuszczać na podstaw ie istn iejących danych —  m iała więc 
nastąpić na południe od linii: północny sk ra j jezior koronow skich (rejon 
Sokole—Kuźnica) — Świecie.

T ak więc podstaw ow e elem enty  w arunku jące  planow anie niem ieckie, tj. 
studium  terenu  oraz rozpoznanie sił i zam iaru  przeciw nika, w skazyw ały, 
że punk t ciężkości operacji 4 A rm ii leży w  obszarze bydgoskim . Bez opano­
w ania, a co najm niej zablokow ania tego terenu , zadania operacyjne nie 
m ogłyby być w ykonane.

W zw iązku z tym  opracow any został p lan  ześrodkow ania 4 Armii. Może­
m y go odtw orzyć bez w iększych trudności.

Zasadnicze zadanie otw orzenia drogi do P rus Wsch. o trzym ał X IX k o r­
pus pancerny. M iał on działać w pasie Chojnice— G rudziądz (północna linia 
rozgraniczenia) — Sępolno—Sokole—K uźnica—Świecie (południow a linia 
rozgraniczenia) i w tym  pasie w yjść na W is łę4l. K orpus ten  nacierał więc 
W pasie położonym na północ od spodziew anych rejonów  koncentracji pol­
skiej. Równocześnie to sam o zadanie o trzym ały  g rupy  specjalne. Zgrupo­
w anie płka M edema (Elbląg) przeznaczone zostało do uchw ycenia „w  n iena­
ruszonym  stan ie” m ostu w Tczewie, zaś pociąg pancerny  z Pom orza Za­
chodniego m iał oddziałom tego zgrupow ania w yjść na  spotkanie wzdłuż 
szlaku Chojnice—Czersk. Liczono się zapew ne, że akcja tego pociągu nie 
napotka na w iększy opór. Dowodem tego jest fak t, że w  godzinach rannych
1 w rześnia pociąg ten  bardzo ryzykow nie w darł się na stację w  Chojnicach 
(gdzie został zniszczony), zaś poprzedzająca go drezyna opancerzona bez 
zatrzym ania jechała  w  k ie runku  Czerska (została zniszczona w okolicy 
Rytla). Taki skutek w spom nianej akcji był bez w ątp ien ia  w ynikiem  planu 
działania zatw ierdzonego przed 8 sierpnia  i później nie zm odyfikowanego, 
a więc p lanu opartego na przesłance, że siły  niem ieckie nie napo tkają  na 
tym  odcinku na silniejsze oddziały polskie.

Bezpośrednio na południe od X IX  korpusu  nacierać m iał II korpus arm ijny  
(w pasie po Łobżenicę, południow y skra j jezior koronow skich, S trzelce 
Dolne n. Wisłą). Jego zadanie sprow adzało się więc do przełam ania um oc­
nionej pozycji koronow skiej i czynnej osłony działania XIX korpusu  od 
południa.

Jeszcze dalej na południe, w pasie po lin ię Noteci, posuwać się m iał
III korpus. Jego oś n a ta rc ia  w iodła wzdłuż szosy P iła—Bydgoszcz.

II i III korpus dysponow ały łącznie 3 dyw izjam i i 1 sam odzielną brygadą; 
tuż za nim i posuw ały się 2 dalsze dywizje. Ogólnie więc to zgrupow anie 
4S/-' dyw izji było w ystarczające, aby pokonać polskie zgrupow anie bydgoskie 
W składzie rozpoznanym  przed w ojną (dwie dyw izje i brygada kaw alerii),

łI G u d e r i a n ,  op. cit . ,  s. 56 i n.
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albo też związać go i pozbawić swobody działania, gdyby jego sk ład  został 
zw iększony do 5—6 związków taktycznych.

W yjaśnienia w ym aga, dlaczego X IX  korpus pancerny — głów na siła 
uderzeniow a 4 A rm ii — skierow any został do akcji w tym  pasie, w  którym  
nie było podstaw  do przypuszczenia, iż znajdą się tam  większe siły polskie. 
Odpowiedź nie w ydaje  się by t trudna. Celem działań 4 A rm ii było szybkie 
uzyskanie połączenia z P rusam i Wsch. bez w daw ania się w w iększe bitwy. 
D ziałania X IX korpusu m usiały być z n a tu ry  szybkie; było to gw arancją, 
że nie pozwoli on na w ykonanie przez stronę polską zniszczeń terenow ych 
w w iększym  zakresie, że uchw yci m osty i p rzepraw y w  stanie niezniszczonym. 
D odatkow ym  elem entem  było też to, że X IX  korpus (jak to rysow ało się 
w yraźnie w O K H  i A O K  4) w ykona swe zadanie bez zaangażow ania się 
w cięższe czy dłuższe walki. U w zględniając, że X IX  kpanc. skupiał Vs ogółu 
niem ieckich dyw izji pancernych i m otorow ych, OKH  nie zależało na zw ią­
zaniu go na Pom orzu, lecz możliwie szybkim użyciu na k ierunku  zasadniczego 
w ysiłku (w ram ach kleszczy N arew —Wisła).

Skierow anie X IX  kpanc. na odcinek w yznaczony II czy III korpusowi 
nie daw ało  tych korzyści. Po pierw sze — czas o tw arcia kom unikacji do Prus 
(akcja przeprow adzona przez dyw izje piechoty) byłby dłuższy, a więc szanse 
zniszczeń polskich o w iele większe. Po drugie  — X IX  kpanc. rzucono by 
do trudnego dla broni pancernej uderzenia czołowego na um ocnienia pol­
skie, co spowodowałoby zarów no poważne stra ty , jak  i zw iązanie w boju 
ze spodziew anym  dość silnym  zgrupow aniem  polskim w rejon ie Bydgoszczy.

Należy podkreślić, że ze w zględu na zarys granicy, biegnącej od Chojnic 
ku P ile  w k ie ru n k u  południow o-zachodnim , siły  głów ne 4 A rm ii m usiały 
nacierać w  ugrupow aniu  „schodam i w praw o” . W dodatku odległość od 
W isły podstaw  w yjściow ych każdego z korpusów  (liczona wzdłuż ich po­
łudniow ej lin ii rozgraniczenia) w ynosiła dla X IX kpanc. — 70 km, dla 
II korpusu — 80, dla III korpusu — 95 km. Pow odow ało to dla strony  n ie­
m ieckiej znaczną niedogodność, gdyż zwiększało groźbę polskiego zw rotu 
zaczepnego na północ. Ta sy tuacja  zadecydow ała praw dopodobnie o tym, 
■że oś na ta rc ia  X IX  kpanc. prow adziła dokładnie na wschód, a nie (co w y­
daw ało  by się bardziej celowe) na  północny wschód; w tym  ostatnim  w y­
padku korpus pancerny, m ając do przebycia krótszą drogę od innych i znacz­
nie szybszy, odw racałby się swym i tyłam i w k ierunku  Bydgoszczy, a więc 
w ystaw iałby  się na ew en tualną polską kontrakcję. Ten sam w zgląd zade­
cydował też zapew ne o tym, że jedyna w korpusie dyw izja pancerna (3 dpanc.) 
została przeniesiona na jego południow e skrzydło. Ze w zględu na swą w ięk­
szą od dyw izji m otorow ych siłę bojow ą i elastyczność stanow iła ona bez­
pośrednią osłonę całego korpusu od południa.

Zadanie II K orpusu, polegające przede w szystkim  na przełam aniu  linii 
jezior koronow skich, stanow iło rów nież bezpośrednią osłonę ruchu szybkich 
dyw izji G uderiana. Już po dojściu w re jon  K oronow a—S tronna (50 km od 
podstaw  wyjściow ych) uniem ożliw iało ono polskie działania zaczepne b a r-
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dziej na północ. Siły II K orpusu były jednak  w tym  rejon ie  zagrożone pol­
skim  zw rotem  zaczepnym  z bliskiego re jonu  Bydgoszczy. III K orpus m usiał 
więc z kolei osłonić od południa II. Można było w ykonać to w sposób bez­
pośredni: przez w darcie się w  re jon  Bydgoszczy (80 km  od podstaw  w y j­
ściowych), bądź też w  sposób pośredni: przez opanow anie re jonu  N akła 
i nieco na wschód (50—60 km od podstaw  w yjściowych). Już  w tym  ostatn im  
w ypadku uderzenie polskie z Bydgoszczy na północ nie byłoby praw dopo­
dobne. Ruch oddziałów polskich odbyw ałby się bowiem w odległości 20 km 
od zajm ującego flankow ą pozycję przeciw nika. N aw et w  w ypadku solidnego 
osłonięcia się z tej strony, m anew r polski byłby  o ty le n ierealny , że za­
brak łoby  dla niego m iejsca (pas obrony od zachodu m usiałby być dostatecz­
nie głęboki).

Podsum ujm y więc rozw ażania na tem at planu działań  4 Arm ii w tej w ersji, 
W jakiej została ona zatw ierdzona najpóźniej 8 sierpnia.

Podstaw ow e zadanie A rm ii — otw arcie kom unikacji z P rusam i Wsch.
— w ykonuje X IX korpus pancerny  i grupy specjalne. S iły te najpraw dopodob­
niej nie napotkają  na w iększy opór przeciw nika, gdyż posuwać się będą poza 
praw ym  (północnym) skrzydłem  przypuszczalnego głównego zgrupow ania pol­
skiego.

R ealizacja wyżej w skazanego zadania w ym aga elim inacji zagrożenia 
polskiego z rejonu Bydgoszczy. Cel ten  osiągnie się przez bezpośrednie dzia­
łanie II korpusu i bezpośrednie lub  pośrednie działanie III korpusu. W y­
konanie zadania n i e  w y m a g a  opanow ania sam ej Bydgoszczy, gdyż 
W ystarczy je j zablokowanie.

D rugie zadanie A rm ii — m arsz na północ od lin ii W isły na południow y 
wschód w łączności z praw ym  skrzydłem  3 A rm ii (w schodniopruskiej) — 
w ykonane m a być w tak i sposób, że w pierw szym  rzucie posuwać się będzie
II korpus (znajdujący się na  osi tegoż natarcia). Użycie X IX  korpusu 
w tym  m anew rze jest raczej n ieprzew idziane (od samego początku plano­
w ania w sztabach niem ieckich w idziano potrzebę w zm ocnienia tym  korpusem  
dość słabego północnego ram ienia  kleszczy N arew —Wisła).

Osłonę tego działania od południa stanow ić m a III korpus. Ze w zględu 
na słabość swych sił ( l1/: ew en tualn ie  2*/2 dywizji) zadania tego nie może on 
zrealizow ać przez sam o zablokow anie polskich w yjść przez K anał i Noteć 
na południe. Musi więc opanow ać te  w yjścia, tj. N akło i Bydgoszcz, gdyż 
dysponuje dostatecznym i siłam i na  ich obronę.

Postaw m y więc kolejną tezę: zajęcie Bydgoszczy w pierw szym  etapie 
operacji 4 Arm ii (otw orzenie kom unikacji do Prus) było pożądane, ale n i e  
k o n i e c z n e ,  natom iast w 2 etapie (uderzenie przez dolną W isłę na po­
łudniow y wschód) staw ało  się n i e z b ę d n e .

W okresie po przypuszczalnym  dniu zatw ierdzenia planu działania 4 A rm ii
8 sierpnia  — i w  okresie po w ydaniu  rozkazu H itlera  o uderzeniu  na 

Polskę — 22 sierpnia — w niem ieckiej ocenie sy tuacji położenia i planów  
sił polskich na obszarze Pom orza (na zachód od W isły) nastąp iły  poważne
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zm iany. Z nam y je  dość w yraźnie. Nową sy tuację  przedstaw ia m apa Ober- 
kommando des Heeres, ukazu jąca m. in. rozpoznanie sił polskich w dn.
31 VIII 1939 r., godz. 18°°.

W edług posiadanych i uznanych za w iarogodne przez OKH  danych 4J, ugru ­
pow anie polskie przedstaw ia się następująco: na teren ie  Pom orza, na za­
chód od W isły i północ od Noteci (nie licząc re jonu  nadm orskiego) m a znaj­
dować się na  pewno 5 dyw izji piechoty i jedna praw dopodobnie oraz na 
pewno jedna b rygada kaw alerii; ponadto w rejonie bezpośrednio na południe 
od Bydgoszczy —• praw dopodobnie 2 dywizje. Ogólnie w ięc Polacy m ają 
dysponow ać siłą do 9 związków taktycznych, czyli w iększą od pierw otnych 
m aksym alnych przew idyw ań. Siły te jednak  są słabsze od 4 Arm ii, sk łada­
jącej się w  tym  sam ym  czasie z 10 d y w iz ji43 (w tym  z pancernej i dwóch 
motorow ych) i jednej brygady.

Rozmieszczenie sił polskich m a być następujące:
Jedna p e w n a 44 dyw izja (o nieustalonej num eracji) obsadza gran icę Wol­

nego M iasta G dańska od północnego zachodu (rozmieszczona m a być w re ­
jonie K artuzy , K ościerzyna, S tarogard), zaś na południe od niej (w rejonie 
Czerska) m a znajdow ać się praw dopodobna dyw izja o num eracji 1. W kie­
ru n k u  tego zgrupow ania m aszeru ją  z południa  rów nolegle do siebie dwie 
pew ne dyw izje o num eracji 15 i 50; czoła ich w ysunęły  się w yraźnie na 
północ poza wysokość G rudziądza, ty ły  jednej są na wysokości Koronow a, 
drugiej opuszczają Bydgoszcz. M anew r ten  od zachodu osłaniają dwie pewne 
dyw izje i pew na b rygada kaw alerii: dyw izja o num eracji 16 rez. ześrodko- 
w ana jest w rej. Chojnic, dyw izja oznaczona lite rą  „B” n a  wysokości pół­
nocnego sk ra ju  jezior koronow skich, wreszcie brygada k aw alerii o niezna­
nej nazw ie bądź num eracji (wszakże obecność Pom. Bryg. K aw alerii nie 
była dla Niemców tajem nicą!) na przedpolu jezior koronowskich. Na od­
cinku fro n tu  wzdłuż od jezior koronow skich i na południe od nich aż po 
Noteć, obecności polskich jednostek  nie stw ierdzono, podobnie jak  na umoc­
nieniach przedm ościa bydgoskiego.

W reszcie na południe od Bydgoszczy rozpoznano dw ie dyw izje (obie 
praw dopodobne) o num eracji 25 rez. i 12 45.

42 D e r  F e ld zu g  in  Polen.  — Z u s a m m e n g e s te l l t  auf  G r u n d  d e r  L a g e r b e r ic h te  
d e s  O b e r k o m m a n d o  d e r  W e h r m a c h t .  A b t .  L a n d e s v e r te id ig u n g .  W i n t e r  1939/1940; 
D e r  F e ld z u g  in  P o le n  — 1. b is  30. S e p t e m b e r  1939. D as  td g l ic h e  L a g e b i ld  nach  
d e r  O r ig in a lk a r te  1 : 1 000 000 d e r  O p e ra t io n sa b te i lu n g  d es  G e n e ra ls !a b es  d es  
H eeres .  M apa z 30 V III 1939 godz. 18°<V

43 Wraz z grupą gen, Kaupischa.
41 Określenie „pewna” oznacza, że rozpoznana dywizja i jej rejon ześrodko- 

wania nie budzi wątpliwości, określenie ..prawdopodobna” — że dane nie są 
ostatecznie potwierdzone.

45 To rozpoznanie sił i ugrupowania polskiego jest dowodem nieudolnej pracy 
wywiadu niemieckiego i pionu Ic (oddział sztabu ewidencjonujący i oceniający 
dane o nplu). W rzeczywistości Niemcom udało się ustalić prawidłowo numeracje
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Zastanów m y się nad konsekw encjam i i możliwościami operacyjnym i, 
W ypływającymi z tak  rozpoznanego ugrupow ania  sil polskich. P rzed  4 A rm ią 
Pojawiła się bardzo obiecująca możliwość zniszczenia 6 dyw izji i jednej 
brygady, zaangażow anych głęboko w gardziel pom orską. Pow ażna ilość roz­
poznanych sił polskich w ym agała jednak  skupienia do b itw y  całości zw iąz­
ków 4 Armii. Przebieg b itw y  nie mógł jednak  nastręczać w iększych obaw. 
O ddziały polskie od zachodu osłaniane były ty lko przez 2 dyw izje i 1 b ry ­
gadę. Dwie dyw izje m aszerow ały  rów nolegle do fron tu , 2 pozostałe, u g ru ­
powane jedna za drugą, sk ierow ane by ły  na północny wschód — przeciw  
Gdańskowi, wreszcie dw ie dyw izje — znajdujące się na południe od B yd­
goszczy — nie m ogły na czas w ejść do bitw y. W dodatku  drogi kom unika­
cyjne ugrupow ania polskiego, biegnące przez Bydgoszcz, pozostały zupełnie 
odsłonięte od zachodu, zaś samo przedm oście nie m iało obsady.

P rzy  tak ie j ocenie sytuacji stało  się jasne, że poprzednie założenia p lanu

jednej ty lko dywizji (15 dp.), co nie było trudne  zważywszy, iż stacjonow ała ona 
na tym  teren ie cd 18 la t (rozpoznano zaś b łędnie rejon  jej ześrodkow ana). 
Dywizji o num eracji 50, 12 rez. 25 rez. czy oznaczonej lite rą  B w  W ojsku Polskim  
tiie było. 12 dyw. w  rzeczywistości znajdow ała się jeszcze na Podolu, 1 dyw!. 
była w  transportach  z W ilna do M ałkini. N ajbardziej skandaliczne było rozpo­
z n a n e  dyw izji o n ieustalonej num eracji, rzekomo ześrcdkow anej między K ar­
tuzami a S tarogardem . Niemcy uznali za pewne, iż składa się ona z 35, ?6, 52 pp. 
i 16 pal. W ystarczyło bardzo pobieżnie zapoznać się z dyslokacją pokojową sił 
Polskach (chociażby na podstaw ie K a le n d a r z a  W o jsk o w e g o ) ,  aby stwierdzić, iż g a r­
nizony tych pułków  znajdow ały 'się  odpowiednio w  Brześciu n. Bugiem, W arszawie, 
2łoczcw re i G rudziądzu i każdy należał do innej dywizji. Tworzenie z nich jednej 
jednostki było całkowicie pozbawione sensu i nieuspraw iedliw ione.

Rozmieszczenie sił polskich wg danych niem ieckich było też b. dalekie od 
rzeczywistości. W zasadzie tylko dywizja, oznaczona jako 12 (lecz po traktow ana 
jfko  praw dopodobna, a rnie pewna) odpow iadała rzeczyw istem u rozmieszczeniu 
Polskiej 13 dp. W pew nym  przybliżeniu rejony ześrodkow ania owej dziwnej 
dywizji o nieustalonej num eracji i dyw izji B mogły częściowo odpow iadać rze­
czywistym rejonom  27 i 9 dywizji, z tym , że 27 dp. była bardziej skupiona, zaś
9 o wiele bardziej rozciągnięta niż na m apie O K H .  Dwie dywizje m aszerujące 
na północ (oznaczone jako 15 i 50) były w ytw orem  fan tazji, podobnie jak  uznana 
za praw dopodobną 1 dp. Chojnic broniła nie 16 dyw. rez. (nie istniejąca), lecz 
batalion strzelców i baon ON. Na m iejscu, gdzie rozpoznano polską brygadę 
kawalerii, znajdow ał się batalion  z 22 pp. (z 9 dp.). Na miejscu, gdzie dopatrzono 
się 25 dp. rez. — nie było żadnej większej jednostki. N iemcy nie rozpoznali na- 
'o-niast p o lsk e j 15 dp., obsadzającej przedm nśeia w Bydgoszczy i Nakle, Pom or­
skiej B rygsdy K aw alerii (na północ od C h o jn ic , obsady pozycji koronowskiej
1 pozycji przed Tucholą, zajm owanych przez gros 9 dp. w  sum ie więc obraz sił 
Polskich i ich rozmieszczenia był całkowicie niezgodny z rzeczywistością. P ak t 
Popełnienia jaskraw ych błędów, spow odow anych nieznajom ością w ojska pol- 
sk 'ego i nieznajom ością jego ugrupow ania rzeczywistego dowodzi, że w yw 'ad 
n ienreck i nie rozporządzał agentam i na terenie Pom orza, którzy  by w dosta­
tecznym stopniu znali s tru k tu rę  A rm ii Polskiej i m ieli dostęp naw et nie do 
komórek sztabowych, lecz do znajdujących się n a  tym  terenie cddzicłów, czy 
Chociażby w ładz kolejowych (a naw et adm inistracyjnych, dla k tórych nie był 
j^jemnicą fak t obecności 9, 13 i 27 dywizji, k tó re  nb. N iemcy rozpoznali p o d . . .  
^ ła w ą  i Częstochową!).
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(sprzed 8 sierpnia) w poważnym  stopniu s ta ły  się n ieak tualne. X IX  kpanc. 
znalazł się naprzeciw  większości sił polskich (jak je  w idziano w  OKH), 
zaś przed II i III korpusem  (które obarczone były  zadaniem  bitw y z przew i­
dyw anym  głów nym  ugrupow aniem  przeciw nika) znajdow ała się tylko bry­
gada kaw alerii, obsadzająca zresztą ty lko północną część pasa II korpusu. 
N a osi na ta rc ia  III korpusu  na Bydgoszcz, ani w  sam ym  mieście, nie stw ier­
dzono żadnego zw iązku taktycznego.

W tej sy tuacji trudno  było nie dostrzec możliwości otoczenia w szystkich 
sił polskich w gardzieli pom orskiej. Ł atw e — ja k  się zdaw ało — opanow a­
nie Bydgoszczy odcinało im w szelkie drogi odw rotu. D ruga droga — przez 
G rudziądz — nasuw ała co najm niej w ątpliw ości zważywszy, że na to m ia­
sto, oddalone o kilkanaście kilom etrów  od granicy, kierow ało się uderzenie 
X X I korpusu  z 3 A rm ii (wschodniopruskiej). Być może jednak  w zw iązku 
z odcięciem tej drogi rozw ażano w  ostatnich dniach przed w ybuchem  w ojny 
plany, aby opanow ać G rudziądz atakiem  desantow ym .

Zważywszy, że gros sił polskich, k tó re  m iały  znajdow ać się w gardzieli 
pom orskiej, rozpoznano albo na północ od osi na tarc ia  3 dyw izji pancer­
nej albo w trakc ie  przekraczania tej osi w  k ierunku  północnym  (7 związków 
taktycznych na 6 rozpoznanych) — X IX  korpus mógł swym praw ym  skrzy­
dłem  założyć w ew nętrzne w stosunku do działań II i III korpusu) ram ię 
kleszczy. Dwie dyw izje polskie, rozpoznane na południe od Bydgoszczy, 
w tym  w ypadku gdyby pozostały na  m iejscu, oddzielone byłyby  od bitw y 
przez III korpus, zaś w tym  w ypadku (korzystniejszym  dla Niemców), gdyby 
pospieszyły ku  bitw ie na północ, napo tkałyby  na skrzydłow e uderzenie
II korpusu i obejście od ty łu  przez III korpus.

W ydaje się, że taka  ocena sy tuacji zadecydow ała o posunięciach A O K  4 
z dn. 31 sierpnia. Skierow ano wówczas 23 dyw izję tuż za 3 dpanc., n a j­
w yraźniej w celu wzm ocnienia k lina, k tó ry  m iał być w ew nętrznym  ram ie­
niem kleszczy, zaś głów ny w ysiłek  obu dyw izji II korpusu skierow ano 
nieco na  północ, na rozpoznany re jo n  rzekom ego ześrodkow ania brygady 
kaw alerii. W skutek tego posuw anie się II korpusu  m iało niem al bezpośredni 
związek z działaniam i X IX  kpanc. i przestało ciążyć ku rzekom o ogoło­
conem u z w ojska szerszem u przedm ościu bydgoskiem u. W reszcie 207 dy­
w izja (podstaw ow a siła g rupy  gen. K aupischa), wzm ocniona grupą baonów
22 dp, przerzucona została 31 sierpnia pospiesznie z re j. Lęborka (skąd 
m iała nacierać od zachodu na  G dynię) do re j. Bytow a, z zadaniem  ude­
rzenia zarów no na wschód (na K ościerzynę, czyli na ty ły  owej dziwnej dy­
w izji polskiej o n ieustalonej num eracji) i na północ (ku jezioru C harzykow ­
skiem u i Chojnicom , czyli na  ty ły  rzekom ej polskiej 16 dp. re z .)46. We­
dług nie potw ierdzonej inform acji, zaw arte j w e w spom nieniach gen. Gu- 
deriana, działania 207 dp. m iały  być wzmocnione przez 10 dpanc., stanow iącą 
wówczas odwód G rupy  A rm ii „Północ” i podchodzącą do Bytow a od za-

10 Jak  przypis 42.
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c h o d u 1'. W każdym  razie 10 dpanc. rzeczywiście m aszerow ała później przez 
Kościerzynę ku  P rusom  Wsch.

Ogólnie, zarządzenia A O K  4, będące w ynikiem  now ej oceny sił polskich, 
ich rozmieszczenia i zam iarów , nie w prow adziły  jak ichś w iększych zm ian 
W sam ym  ugrupow aniu  w yjściowym  Niemców. W ydaje się zresztą, że nie 
było po tem u w iększej potrzeby, a także czasu. Dowodem tego ostatniego 
jest fak t, że nie zm ieniono zadania pociągu pancernego, m ającego posuwać 
się szlakiem  Chojnice-Czersk. W w ypadku, gdy w  tym  obszarze nie zn a j­
dow ały się większe siły  polskie, akcja tak a  nie pociągała za sobą większego 
ryzyka, nie dopuszczając równocześnie do w ykonania zniszczeń na tej w aż­
nej lin ii kolejow ej. N atom iast w tym  w ypadku, gdy już rozpoznano na osi 
posuw ania się tego pociągu aż trzy  raekom e dyw izje polskie — akcja ta 
pozbawiona była sensu. W sztabie A O K  4 zapom niano jednak  (czy też nie 
zdążono) je j odwołać; rezu lta tem  tego było zniszczenie pociągu pancernego.

Wyżej w ykazaliśm y, że w  trakcie  pracy nad  planem  operacyjnym  
A O K  4, jeszcze przed 8 sierpnia, re jon  Bydgoszczy uznany  został za k lu ­
czowy dla realizacji działania. W pierw szym  etap ie operacji koniecznością 
stało się jego zablokow anie (nie było zaś konieczne zdobycie samego m iasta), 
natom iast w drugim  etapie opanow anie Bydgoszczy stało  się w arunkiem  sine 
qua non. Im wcześniej to  nastąpiłoby, tym  lepiej i spraw niej 4 A rm ia m o­
głaby w ykonać wyznaczone jej zadanie operacyjne.

Nowy obraz ugrupow ania polskiego, jak i w ytw orzył się w  sztabach n ie­
m ieckich przed w ybuchem  w ojny, zwiększył znacznie w alory  opanow ania 
Bydgoszczy (co prow adziło do ostatecznego odcięcia całości sił polskich w g a r­
dzieli pom orskiej) i sugerow ał, że realizacja  tego celu będzie bardzo ła tw a, 
być może naw et uda się go w ykonać bez w iększych w alk.

R easum ując, w chw ili rozpoczynania działań  w ojennych, re jon  Bydgoszczy 
i samo m iasto m iało dla 4 _ A rm ii dw ojakie i bardzo w ażne znaczenie ope­
racyjne: opanow anie go um ożliw iało zarów no realizację  zadania drogą osło­
nięcia działań  od południa, jak  i w ykorzystania now ej możliwości otoczenia 
sił po lsk ich 48.

47 G u d e r i a n ,  op. cit., s. 56.
48 W yjaśnienia w ym aga fakt, że  m ający m iejsce w  rzeczyw istości fak t oto­

czenia części sil polskich w  Borach T ucholskich nie był rezultatem  przedstaw io­
nego, zm odyfikow anego p lanu A O K  4, lecz niedopuszczalnych b łędów  strony  
Polskiej i zw ykłego przypadku. G dyby dow ództw o A rm ii „Pom orze” w drożyło  
W ycofanie 27 dyw izji natychm iast po otrzym aniu rozkazu NW, tj. 31 sierpnia, bez 
żadnych przeszkód uszłaby ona kleszczom  X IX  kpanc. Fakt w ycofania tej dyw izji 
przed 1 w rześnia pozw oliłby też na w ycofan ie w  ciągu tego ostatniego dnia za ­
angażow anych na północy sił 9 dp. i Pom. Bryg. K aw alerii. B yło to izresztą m o­
żliw e naw et przy m ającym  m iejsce fata lnym  opóźnieniu ruchu 27 dp; poniew aż  
jednak (w brew  żądaniom  ND) w  gardzieli pom orskiej nie było  po stronie polskiej 
jednolitego dowództwa, w ycofan ia  się z k leszczy nikt n ie m ógł zorganizow ać. M a­
newr niem iecki, obliczony na zniszczenie 6 polsk ich  dyw izji, też  n ie przyniósł 
spodziew anych rezultatów , Strona polska straciła  w  Borach Tucholskich rów n o­
w artość dw u dyw izji, lecz  zatrzym ało to  na Pomorzu X IX  kpanc. o dobre czltery
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III. DZIAŁANIA DYW ERSYJNE W NIEMIECKICH  
PLANACH OPERACYJNYCH

F ak t objęcia działań  dyw ersyjnych ram am i ogólnego planow ania operacyj­
nego Niemiec nie może budzić w iększych w ątpliw ości. Na specyfikę problem u 
w płynął jednak  pow ażnie fak t, że działania te  były  rów noległe i k ierow ane 
przez różne kom órki. Ośrodki przygotow ujące działania dyw ersy jne organi­
zow ane więc były  przez Auslandorganisation NSD AP, SD-Hauptamt, Ober- 
kam m ando der W ehrm acht  (zarówno przez w chodzący w jego skład Zarząd 
A bw ehry ,  jak  też Zarząd Dowodzenia O peracy jnego)19, Oberkcmmando des 
Heeres  (w zakresie naz;em nych g ru p  dyw ersy jnych  w spółdziałających z w oj­
skiem), w reszcie Generalstab der L u f t w a f f e 50 (w zakresie użycia jednostek 
spadochronowych).

Nie do pom yślenia jest, aby działalność tych  licznych agend nie była 
chociażby najogólniej skorygow ana. Jak  w ynika z w ypowiedzi Gruppen-  
f  Uh rera S S  i szefa SD -H auptam tu  — H eydricha — z lipca 1939 r., wszelkie 
p ro jek ty  przeprow adzenia akcji dyw ersy jnych  były uzależnione od w ojsko­
w ych planów  op eracy jn y ch 51. Było to zresztą o ty le  zrozum iałe, że trudno  
planow ać akcje dyw ersy jne w oderw aniu  od wymogów operacyjnych, W y­
jaśn ien ia  jednak  w ym aga, jak a  placów ka w ojskow a koordynow ała cele akcji 
dyw ersyjnych. W szystko w skazuje na to, że był nią Zarząd Dowodzenia 
O peracyjnego O K W  (W ehrmachtfiihrungsabteilung  — WFabt.), k ierow any 
przez genera ła -m ajo ra  A lfreda Jodła  oraz jego najbliższego pomocnika, 
a w  pew nych okresach oficjalnego zastępcę, płka W altera W arlim onta. C ha­
rak te rystyczne  św iatło  na  rolę, jak ą  w  tym  zakresie spełniał Zarząd Dowo­
dzenia O peracyjnego OKW ,  rzucają  zeznania w ysokiego oficera Zarządu 
A nsland A bw ehr ,  gen. E rw ina L ahousena, przed Trybunałem  N orym ber­
skim  52:

„W p ołow ie sierpnia 1939 r. W ehrm achtfuhrungsstab  (chodzi oczyw iście
o W ehrmachifuhrwngsabteilung  —  dcp. L. M ) nakazał edm. C snarissw i do­
starczyć i trzym ać w  pogotow iu  .polskie m undury, ekw ipunek, w ojskow e karty 
tożsam ości dtp.”

Jak  dalej w yjaśn ił Lahousen, było to  potrzebne dla przeprow adzenia 
znanego prow okacyjnego napadu  na  rad iostację  w Gliwicach. N apad ten  — 
ja k  wiadom o — organizow ał szef SD-Hauptamtu, G ruppenfuhrer S S  — Hey- 
drich. W iadomo też, że m iędzy SD -H auptam tem  a A bw ehrą  is tn ia ła  ścisła

dni. W rezultacie rozpoczął on działania na zasadniczym  kierunku uderzenia do­
piero 9— 10 w rześnia. Gdyby nie zatrzym anie tego korpusu w  boju w  Borach 
Tucholskich., m ógłby on być rzucony do uderzenia w  ramach północnych kleszczy  
m anew ru „N arew -W isła” już 5 w rześnia; w płynęłoby to bez w ątpienia zasadniczo 
na zaprzestanie zorganizow anego oporu polsk iego przed 10 września.

4“ W ehrmachtfiihrungsabteilung;  znana pow szechnie pod nadaną jej dopiero 
8 sierpnia 1940 nazwą W ehrm achtfuhrungsstab  — Sztab Dowodzenia W ehrmachtu.

50 R ozw inięty następnie (w 1944 r.) w  O berkom m ando der L v f tw a ffe ,  jak­
k olw iek  nazwa ta już w cześniej była  w  użyciu.

51 Por. przypisy 12 i 23.
82 P olskie  s i ły  z b r o jn e . . t. I, cz. 1, s. 438.
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w spółpraca. Polecenie Z arządu Dowodzenia O peracyjnego dla Zarządu 
A b w eh ry  nie mogło więc być prostym  przekazem  zlecenia H eydricha czy 
H im m lera, gdyż nie potrzebow ali oni ogniwa pośredniego dla łączności z A b -  
wehrą  (tym bardziej, że W  ehrmachtfuhrungsabteilung  i Abt. Ausland. Abw ehr  
były  w ram ach O KW  pjlacówkami rów norzędnym i). W yprowadzić z tego ' 
m ożna jeden wniosek: W ehrmachtjiihrungsabteilung  (W Fabt .) m usiała być 
placów ką koordynującą działania — w tym  w ypadku SD -H auptam tu  i A b ­
wehry.  Zwróćm y uwagę, że w om aw ianym  w ypadku chodziło o prow okację 
polityczną, k tóra nie m iała nic wspólnego z potrzebam i operacyjnym i sił 
zbrojnych. Udział w niej WFabt. może służyć jako  dowód, że w akcjach 
dyw ersyjnych, z.wiązanych z prow adzonym i operacjam i, udział tegoż Zarządu 
O K W  m usiał być rów nie znaczny.

P rzy jm ując, że w WFabt. skup ia ły  się prace koordynacyjne różnych akcji 
dyw ersy jnych  (co nie znaczy, że w tymże Zarządzie rodziłjf się inicjatyw y 
tychże akcji), w yjaśnić m usim y, dlaczego w łaśnie ta  placów ka obarczona zo­
sta ła  takim  zadaniem .

W szystkie akcje dyw ersy jne (planow ane, nie sam orzutne) m usiały  być 
prow adzone przy udziale specjalistów : oficerów A b w eh ry  (pionu sabotażu 
i dyw ersji), czy np. oficerów liniowych. W grę w chodziły trzy  rodzaje „spe­
cjalistów  m ilita rnych” dyw ersji. Obok oficerów w yw iadu i sabotażu w o j­
skowego, oficerowie w ojsk lądow ych i lotnictw a. P ierw si prow adzili g rupy  
dyw ersy jne, w spółdziałające z w ojskam i lądow ym i (przykładem  tego może 
być nieźle zresztą dowodzona g rupa dyw ersy jna, k tó ra  26 sierpnia usiłow ała 
opanow ać tunel jabłonkow ski; w spółdziałała ona bezpośrednio z niem iecką
7 dyw izją piechoty. A kcja te j g rupy  była w łączona w ram y działań 7 dp., 
lecz w skutek  nie dojścia na czas wiadomośoi o cofnięciu rozkazu uderzenia na 
Polskę, g rupa w ystąp iła  w sposób oderw any. Dowodem, że dca 7 dp., gen. O tt, 
poczuwał się do odpowiedzialności za jej działania, były w yrazy  ubolew ania, 
złożone w jego im ieniu stron ie  polskiej, z powodu „w ybryku niepoczytal­
nych osobników”). O w iele w iększe znaczenie m ieli oficerowie lotnictw a. 
Do kam panii polskiej L u f tw a f fe  sk ierow ała sw oją jedyną wówczas jednostkę 
spadochronow ą, 7 dyw izję lotniczą. Nie działała ona większym i oddziałam i, 
lecz w szystkie akcje desantow e na  teren ie  Polski były  w ykonyw ane przez 
je j zespoły bojowe. Jest rzeczą jasną, że tam , gdzie dochodziło do czynnej 
ws-półpracy bojowej m iędzy spadochroniarzam i a bojów kam i dyw ersyjnym i, 
akcją k ierow ał bądź w spółkierow ał oficer L u ftw a ffe  — spadochroniarz.

Poniew aż ze strony  sił zbrojnych w akcjach dyw ersy jnych  zaangażow ani 
byli ludzie zarów no z sił lądow ych i pow ietrznych, jak  i A bw ehry ,  obar­
czony zadaniem  opracow ania p lanu  operacyjnego sztab genera lny  OKH  nie 
mógł koordynow ać tych w szystkich w ystąpień , gdyż nie był organem  nadrzęd­
nym ani lo tn ictw a, ani A bw ehry .  Jedyną placów ką, k tó ra  mogła to czynić, 
był Zarząd Dowodzenia O peracyjnego OKW .  Nie do pom yślenia jest jednak, 
aby Zarząd ten z kolei nie inform ow ał o term inach i m iejscach akcji dyw er­
syjnych sztabu OKH.

6 pT f ^ f M c h o d n i ,  nr 3, 1963
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W dyw ersji bydgoskiej b ra ły  udział — jak  to udow odnili liczni au torzy  — 
jednostk i spadochroniarzy. Pochodzić one m ogły tylko z 7 dyw izji lotniczej. 
A kcja przeprow adzona była na obszarze operacyjnym  4 Arm ii, w pasie działania
III korpusu. Z nając p ragm atykę sztabow ą i dowódczą W ehrmachtu,  rzeczą 
n ie podlegającą dyskusji jest fak t, że p lany  i założenia podstaw ow e (wyko­
nawcze) m usiały  być znane zarów no w  sztabie 7 dyw izji lotniczej, jak  
i A O K  4 oraz Generalkommando III Arm eekorps,  a także w oddziałach ope­
racy jnych  sztabów  generalnych  sił lądow ych (płk v. G reiffenberg  i ppłk H eu- 
singer) oraz sił pow ietrznych (płk K am m huber). U w zględniając też, że 
w akcji dyw ersy jnej b ra ło  udział lo tn ictw o (spadochroniarze) i że odbyw ała 
się ona na osi na tarc ia  w ojska lądowego (III korpus), koordynacja działania 
m usiała być dokonana przez Zarząd D owodzenia O peracyjnego OKW . Oczy­
wiście nie w yklucza to fak tu , że akcję dyw ersy jną w Bydgoszczy uzgodniono 
rów nież z SD -H auptam tem  i Auslandorganisation N SD A P  i że w ym ienione 
organizacje być może by ły  głów nym i tw órcam i całej akcji. Nas jednak  in te ­
resu je  ty lko  to, że m usiała  ona być ostatecznie skoordynow ana i zaplanow ana 
w  WFabt. oraz innych sztabąch w ojskowych.

W skazyw aliśm y już na polityczne cele, jak ie  m ożna było — zdaniem  kie­
row ników  III Rzeszy — osiągnąć poprzez w ystąp ien ia  m niejszości niem ieckiej 
w Polsce. Poniżej omówimy form y, jak ie  m ogły one przybrać i jak ie  konsek­
w encje w yw ołać z punk tu  w idzenia planów  operacyjnych w ojska.

N ajbardziej krańcow ą form ą działan ia m niejszości niem ieckiej mogło być 
powszechne pow stanie zbrojne. R ezu lta ty  polityczne, jak ie  przez to  osiągano, 
nie były w iększe niż czynnych w ystąpień zbrojnych w  niektórych, w y b ra ­
nych m iejscowościach. K oncepcja pow stania powszechnego m iała jednak  dość 
poważne s trony  ujem ne; a) m usiało ono mieć ch a rak te r żywiołowy, co nie 
gw arantow ało  pow odzenia akcji; b) odzew na w ezw anie do pow stania mógł 
być zbyt n ik ły , w  konsekw encji więc zam iast korzyści — kom prom itacja 
polityczna; c) w pow staniu  powszechnym  — ludność niem iecka m usiałaby  
ponieść znaczne ofiary; d) pow stanie było szkodliwe ze względów opera­
cyjnych.

Ten osta tn i elem ent scharak teryzu jem y szerzej. Obszar, ob jęty  ew en tual­
nym  pow staniem  powszechnym , położony by łby  bardzo blisko gran icy  polsko- 
niem ieckiej, a więc na tym  terenie, k tóry  w pierw szych dniach w ojny stałby 
się polem operacji Wehrmachtu.  W yw ołanie tam  pow stania przekreśliłoby 
możliwość spraw nej realizacji zw iązanych z planem  operacyjnym  akcji dy­
w ersyjnych. W razie w ybuchu pow stania groziła sy tuacja, że siły  i środki 
przeznaczone dla specjalnych działań  dyw ersyjnych, roztopią się w  ogólnej 
akcji. Pod znakiem  zapytan ia  sta łyby  zwłaszcza te  w ystąp ien ia  zbrojne, 
k tó re  ze w zględów operacyjnych m iałyby  nastąpić w term in ie późniejszym 
niż sam w ybuch pow stania. M iejscowi Niem cy, przygotow ani do wzięcia 
udziału  w tych akcjach, praw dopodobnie wcześniej przyłączyliby się do pow­
stania. Tak więc najbardziej krańcow a form a działania — pow stanie pow ­
szechne — w ydaw ać się m ogła n iepotrzebna i niecelowa.
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Bardziej ograniczoną form ą działania by ły  akcje zbro jne bojów ek dyw er­
syjnych (wzmocnionych spadochroniarzam i) w  w ybranych  m iejscowościach. 
Akcje tak ie  m ogły być uprzednio s ta ran n ie  zorganizow ane i skoordynow ane 
z w ojskow ym i planam i operacyjnym i. K orzyści płynące z tego rodzaju  dzia­
łań  były  dw ojakie: 1) polityczne — m anifestacja  zbro jna m niejszości n ie­
m ieckiej jej woli połączenia się z Rzeszą; 2) w ojskow e — osłabienie bądź 
sparaliżow anie polskiego oporu na pew nych odcinkach, p rzerw anie  kom u­
nikacji, uchw ycenie w stan ie  niezniszczonym m ostów, przepraw , urządzeń 
kom unikacyjnych.

Trzecią w reszcie form ą działania były  w ystąp ien ia  ludności niem ieckiej 
już po opanow aniu danego te ren u  przez W ehrmacht.  P rzejaw iać się one 
m ogły w  m anifestacy jnym  w itan iu  w kraczających  oddziałów, budow ie bram  
trium falnych, przygotow yw aniu  kw ater, udzielaniu  upom inków  itp. A kcje tak ie  
m iały  duże znaczenie propagandow o-polityczne, a także w pływ ały  dodatnio 
na postaw ę żołnierzy W ehrmachtu .

Jak  wiemy, w kam panii jesiennej 1939 r. doszło ty lko  do drugiej i trzeciej 
form y w ystąpień  m niejszości niem ieckiej. P ro jek ty  ogłoszenia pow stania 
powszechnego, podnoszone przez Rudolfa W iesnera w  porozum ieniu z Gau- 
leiterem  G dańska, Forsterem , zostały u ch y lo n e51. W ykonano natom iast dzia­
łan ia  dyw ersy jne ograniczone do n iek tórych  miejscowości i najw yraźn iej 
zgrane w  czasie ze spodziew anym  (i teoretycznie możliwym) nadejściem  od­
działów niem ieckich. Tak więc np. na teren ie  W ielkopolski w ystąp ien ia dy­
w ersy jne  m iały m iejsce w dn. 1—3 w rześnia, w  rejon ie  Brzezin i Skiernie- 
w ic 6—8 w rześnia, na G órnym  Śląsku już w pierw szych godzinach wojny. 
Jakko lw iek  nie zaryzykow alibyśm y w yprow adzenia z tego w niosku, że sygnał 
do każdorazow ego rozpoczęcia akcji daw ały  dow ództw a w ojska (czy jak ie ­
kolw iek inne ośrodki dyspozycyjne z d rugiej s trony  frontu), to bez w ątp ie­
nia te rm iny  tych w ystąp ień  zostały ailbo określone wcześniej, albo też dyw er- 
sanci otrzym ali dokładne in strukcje  co do w ybran ia  term inu  akcji. Dane
0 tym  m usiały być co najm niej podane do wiadom ości dowództwom w oj­
skow ym  (o ile nie uzgodnione z nimi) — w  przeciw nym  bowiem razie g ro ­
ziło, że akcje dyw ersyjne, zam iast stanow ić pomoc dla w ojska staną  się 
niezam ierzoną przeszkodą.

IV. REALIZACJA PLANU DZIAŁAŃ NA KIERUNKU BYDGOSKIM

Bydgoszcz leżała w  pasie działan ia niem ieckiego III korpusu. K orpus ten 
sk ładał się (w pierw szych dniach w ojny) z 50 dyw izji piechoty i sam odzielnej 
b rygady  „Netze” . O ba te zw iązki taktyczne sform ow ane zostały głównie 
w oparciu o m a te ria ł ludzki rek ru tu jący  się z Grenzschutzu.  Żołnierze
1 oficerowie liniow i m ieli więc za sobą z regu ły  dłuższy pobyt nad  granicą 
Polski. W trakcie  sw ej poprzedniej służby na pew no stykali się z „ak tyw -

53 R. W. S t a n i e w i c z ,  op. cit., „WPH” nr 4/1962, s.
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liym i członkam i” niem ieckiej g rupy  narodow ej w Polsce. U łatw iało im to 
naw iązyw anie ew entualnej w spółpracy bojowej z dyw ersan tam i niemieckimi.

Czy oddanie III korpusow i tych w łaśnie związków taktycznych (zamiast 
jego w łasnych, pokojow ych — 3 i 23 dp.) było w yrazem  jakichś koniecz­
ności, w ynikających z p lanu  transportow ego, układu sieci kom unikacyjnej 
itp.? Takie przypuszczenie nie m a żadnych podstaw . D yw izje piechoty
4 Arm ii, dowożone spoza te renu  Pom orza, nap ływ ały  tylko jedną lin ią  kole­
jow ą: K ostrzyn-K rzyż-P iła-Z lotów . K olejność transpo rtu  poszczególnych 
dyw izji tym  szlakiem  oraz re jony  ich w yładow ania by ły  — pod wzglądem 
transportow ym  — najzupełniej obojętne. Tak np. nic nie stało  na przeszko­
dzie, aby 50 dp. w yładow ać dopiero w rej. Złotow a, zaś w rej. P iły  3 i 23 
dyw izję (pokojowe dyw izje III korpusu). Zam iast w łasnych dyw izji III korpus 
o trzym ał jednak  inne związki.

Pew ne in teresu jące elem enty  tkw ią też w fakcie, że dowodzenie na kie­
ru n k u  bydgoskim  objął w łaśnie III korpus. W istocie najlepiej chyba do tego 
przygotow yw any był II korpus (szczeciński). W ciągu całego dwudziestolecia 
m iędzyw ojennego trad y c ją  już się stało, że w łaśnie najp ierw  dowództwo 2 dy­
wizji (w Szczecinie), a po u tw orzeniu  przez H itlera  korpusu, Generalkom-  
mando II A rm eekorps  studiow ało szczególnie uw ażnie możliwość działań 
zaczepnych na osi: Pom orze Zach.-Eydgoszcz-Inow rocław . Ze wględów orga­
nizacyjnych nic nie przeszkadzało, aby II korpus poprow adził operację na 
Bydgoszcz. W ybrano jednak  do tego celu III korpus. Być może było to 
dziełem przypadku, być może jednak  — zadecydow ały inne czynniki.

Generalkommando IJI Arm eekorps  m iało jedną zaletę: stacjonow ało 
w  czasie pokoju w Berlinie. Dzięki tem u — w okresie opracow yw ania planu 
operacji przeciw  Polsce — bez korespondencji i w yjazdów  m ożna było uzgod­
nić wszelkie potrzebne szczegóły operacji z III korpusem . Przekazyw anie 
w ytycznych, konsultacja , koordynacja m iędzy W ehrmachtjuhrungsabt. OKW,  
oddziałem  operacyjnym  sztabu OKH  a III korpusem  było ułatw ione. To samo 
m ożna powiedzieć o ew entualnych  kon tak tach  z innym i organam i cen tra l­
nym i sił zbrojnych,

N ależy jed n ak  postaw ić jedno zastrzeżenie: nie mam  żadnych w ystarcza­
jących danych, by ostatecznie udow odnić fak t, iż w yznaczenie III korpusu 
na odcinek bydgoski i przydział mu tych w łaśnie sił nie było dziełem przy­
padku. T rzeba jednak  zwrócić uw agę na dość charak terystyczne aspekty 
tego doboru (które nie m iałyby m iejsca w w ypadku w yznaczenia np. XI kor­
pusu z jego dyw izjam i na  ten  k ierunek; użycie tej jednostki — ze względów 
transportow o-kom unikacyjnych  — byłoby rów nie uspraw iedliw ione jak  III 
korpusu).

Z kolei omówimy najcharak terystyczn iejsze elem enty działań III korupsu. 
Mimo dość trudnych  w arunków  (posuwał się on w zasadzie po jednej szosie, 
a więc uform ow ać się m usiał w  jedną długą kolum nę — z ubezpieczeniam i 
bocznymi), tem po jego m arszu uznać należy za rew elacyjn ie  szybkie. Do go­
dzin przedpołudniow ych dn. 3 w rześnia pierw szy rzu t do ta rł do rej. Trysz-
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czyn-Szczutki. Tak więc w czasie 54 godzin przem ierzył 75 km. Przeciętna 
szybkość posuw ania się w yniosła więc 34 km  na  dobę. P orów najm y to z szyb­
kością innych jednostek  niem ieckich w tym  sam ym  okresie. W 3 Arm ii m a­
ksym alnym  osiągnięciem  była  odległość 35 km  w  czasie do przepołudnia 
3 IX, w 8 Arm ii — 50 km, w 10 A rm ii — 30 (lewe skrzydło) — 50 km (prawe 
skrzydło), a w 14 A rm ii — 40 km; 1 dyw izja pancerna, k tó ra  w tym  sam ym  
czasie nie naw iązała bezpośredniej styczności z obroną polską i k tó ra  była 
ustaw icznie ponaglana przez wyższe dowództwo do szybkiego m arszu —  do 
przedpołudnia 3 IX  osiągnęła 60 km, a w ięc u trzym ała  przeciętną szybkość 
na dobę 27 km, tj. o 7 km  m niej niż III korups, k tó ry  składał się z jednostek 
piechoty.

Osiągnąw szy w godzinach przedpołudniow ych styczność z polską pozycją 
Tryszczyn-Szczutki, czołowe elem enty  50 dyw izji III korpusu zaatakow ały  
ją  o godz. 11°“ z m arszu. A tak  ten  — jak  i dwa następne, w znaw iane niem al 
do zm ierzchu, tj. do godziny 18°" — załam ały  się.

Z ajm ijm y się bliżej tym i w prost rozpaczliw ie pow tarzanym i uderzeniam i 
na polską pozycję. W ciągu 5 godzin w ykonano 3 natarcia . K ażde z nich — 
łącznie z zajęciem  podstaw  w yjściow ych — m usiało trw ać  godzinę do pół­
torej (z czego połowa na zajęcie pozycji i naw iązanie łączności). W sumie 
stanow i to 3—4,5 godzin. U derzenia niem ieckie były  więc ponaw iane w odstę­
pach najw yżej 1 godziny.

Jest raczej m ało praw dopodobne, aby oddziały, k tórych  uderzenie zała­
mało się w ogniu doskonale w strzelanej i licznej a rty le rii oraz b roni m a­
szynowej w ciągu tak  krótkiego czasu (najw yżej godzina), uporządkow ały 
się. uzupełniły  am unicję i ruszy ły  do ponownego natarcia. Bez w ątp ien ia  
więc przed każdym  nowym atakiem  wzmocnione zostały świeżo podciągnię­
tym i na linię fron tu  oddziałam i.

Takie rzucanie w tru d n y  bój (bo przeciw  um ocnionej i dobrze obsa­
dzonej pozycji) nadchodzących oddziałów może mieć m iejsce tylko w na­
p raw dę w yjątkow ych w ypadkach. U spraw iedliw ione jest ono jedynie w ów ­
czas, gdy nakazany cel jest nie tylko niezw ykle w ażny, ale i ja k  najszybsze 
jego osiągnięcie sta je  się kw estią  życia i śmierci. D ziałanie 50 dp. w dniu
3 w rześnia w ykazuje, że każda godzina m iała dla s trony  niem ieckiej kap ita lne 
znaczenie.

Ryzykow ny ch arak te r pierwszego uderzenia częścią sił (o godz. 11°“) 
m ożna jeszcze zrozumieć. Jak  w spom inaliśm y wyże], błędne rozpoznanie 
niem ieckie polskiego ugrupow ania  na Pom orzu nie dopatrzyło się żadnych 
związków taktycznych, k tó re  by m iały  bronić Bydgoszczy od zachodu. Co 
praw da dane z 1 i 2 w rześnia w skazyw ały już na obecność tam  jakichś sił pol­
skich, lecz oceniono je  jako  bardzo słabe s4. W godzinach popołudniow ych 2 w rze­
śnia straże  przednie III korpusu bez powodzenia usiłow ały  nap ierać na pol­
ską pozycję ryglow ą Trzem iętowo-W ojnowo. Przebieg boju u jaw niał obecność 
sił polskich. W praw dzie w nocy odeszły one na wschód, co mogło świadczyć

51 Jak przypis 44.
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o ich słabości. Tak więc pierw sze uderzenie 50 dp. (o godz. I I 00) uznać można 
za przesadnie ryzykow ne (bo bez uprzedniego rozpoznania pozycji polskiej), 
ale ostatecznie uspraw iedliw ione. W w yniku tego uderzenia  okazało się 
jednak , że pozycja polska jest mocno rozbudow ana i silnie obsadzona. W tej 
sy tuacji dowódcy niem ieccy pow inni ześrodkować m aksym alne siły, podciąg­
nąć liczniejszą a rty le rię  i dopiero wówczas podjąć próby przełam ania polskie] 
pozycji. Z akładając, iż pragnęli oni rozstrzygnąć bój jeszcze w ciągu dnia 
3 w rześnia, pow inni do drugiego decydującego uderzenia przystąpić ok. 
godz. 17—18°“.

Dla III korpusu jednak  znaczenie m iał naw et nie dzień, ale godziny. Stąd 
kolejne uderzenia, na ta rc ia  najzupełniej rozpaczliwe. Z zachow ania się sił 
niem ieckich trudno  w ysnuć inny  w niosek poza tym , że jeszcze w ciągu dnia
3 w rześnia — i to m ożliw ie najw cześniej — III korpus p ragnął w edrzeć się 
do odległej o 10 km Bydgoszczy. 10 k ilom etrów  to — w najgorszym  w ypadku
— 3 godziny m arszu. Gdyby więc decydujące uderzenie całością sił w yko­
nane zostało ' o godz. 17"0 i przyniosło powodzenie do godziny 18°“ — już
0 21°" czołowe elem enty  III korpusu w kroczyłby do Bydgoszczy (z oporem 
ze strony  w ojsk polskich, po rozerw aniu  ich pozycji obronnych, nie nale­
żało się liczyć, w każdym  razie już w  tym  term inie). Jednak  najw yraźniej 
naw et godz. 21”° w ydaw ała się zbyt późna, skoro ruszyło drugie natarcie 
natychm iast po załam aniu  się pierwszego.

Jak ie  w zględy m ogły spowodować te uporczyw e działania zaczepne III 
korpusu? P rzedstaw m y sytuację operacyjną w dn. 3 września. Operacje
4 A rm ii rozw ija ją  się pom yślnie. X IX  korpus pancerny  odciął już polskie 
zgrupow anie w Borach Tucholskich. II korpus do tarł do re jonu  Pruszcza, 
czołowymi oddziałam i dochodząc już do W isły pod Grucznem  i Topolnem. 
Uwaga dow ództw a II korpusu zw rócona jest w yraźnie  na północ, skąd usi­
łu ją  przebić się oddziały polskie. W ciągu dnia dca korpusu  gen. Strauss, 
k ie ru je  do pomocy X IX  kpanc. część 32 dp. Ze strony  południow ej — od 
Bydgoszczy, — korpus nie widzi niebezpieczeństw a. D ane rozpoznania, k tó ­
rym i dysponuje A O K  4, stw ierdzają, że znajdu ją  się tam  tylko słabe jed ­
nostki polskie. P raw oskrzydłow a dyw izja II korpusu (3 dp.) ew entualne 
zagrożenie od strony  Bydgoszczy tra k tu je  najw yraźn iej nonszalancko. Jej 
ubezpieczenie boczne, napotkaw szy w rej. Kusowo—W łóki na siły polskie, 
obsadzające tu ta j pozycję, zaatakow ało  naw et bardzo energicznie, lecz od­
rzuciw szy je do ty łu  (poza południow ą linię rozgraniczenia II korpusu, na 
teren  pasu działania III korpusu) bynajm niej nie przeszło do pościgu; nie 
Zdradzało naw et zain teresow ania, co się z odrzuconym  zgrupow aniem  pol­
skim  stało, czy przypadkiem  nie zaw róci ono z pow rotem  na północ.

Tak przedstaw iała  się sy tuacja  operacyjna. JMie nasuw ała ona naw et n a j­
m niejszych obaw, że możliwe jest jak iekolw iek  uderzenie polskie z rej. 
Bydgoszczy na północ. Dowództwo II korpusu czuło się zupełnie pewne
1 jeśli już  żywiło jak ieś obawy, to w iązały się one raczej z północnym niż 
południow ym  skrzydłem  korpusu.
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Taki uk ład  nie w ym agał, aby III korpus koniecznie już 3 w rześnia opa­
now ał Bydgoszcz. Nie było to potrzebne d la  osłonięcia skrzydła  II korpusu. 
Zresztą —• pośrednio — ta  osłona została już dokonana w chwili dojścia
III korpusu na przedpole pozycji T ryszczyn—Szczutki. G dyby naw et jak ie ­
kolw iek polskie siły  próbow ały w ykonać zw rot zaczepny z Bydgoszczy na 
północ, to  m anew r tak i w ykonany 10 do 20 km  przed zagrażającą od sk rzy­
d ła  grupą czołową III korpusu nie m iał żadnych szans powodzenia. Zresztą, 
przypisując naw et tak i zam iar stron ie  polskiej, jego zatrzym anie nie w y ­
m agało p rzerw ania pozycji Tryszczyn—Szczutki już 3 w rześnia. E w entualne 
uderzenie pdlskie na północ mogło nastąpić dopiero 4 w rześnia. W ystar­
czyłoby więc, aby III korpus n a ta rł skutecznie (doprow adzając do prze ła­
m ania) na pozycję Tryszczyn—Szczutki 4 w rześnia o świcie, co m usiało 
z m iejsca zatrzym ać ew entualny  zw rot polski na  północ.

Z całą pewnością m ożem y więc stw ierdzić: żadne w zględy operacyjne 
n ie  w ym agały  tak  desperacko ponaw ianych uderzeń 50 dp. w ciągu 3 w rześ­
nia.

Pozornie m ało zrozum iały jest inny fak t: dlaczego w  tym  sam ym  czasie, 
gdy  III korpus bezskutecznie p ragnął przebić się do Bydgoszczy, praw o- 
skrzydłow e elem enty  II korpusu — po przerw an iu  obrony polskiej w  rej. 
Kusowo—W łóki — nie tylko nie posuw ały się dalej na południe, lecz n a j­
w yraźniej były nie zainteresow ane kierunkiem  bydgoskim .

W czasie działań bojow ych, z n a tu ry  rzeczy, je s t dostatecznie dużo niepo­
rządku, aby dopuszczalne było pow iększanie go drogą łam ania ustalonych za­
sad w spółdziałania. K ażdy związek czy zgrupow anie tak tyczne m a obowiązek 
realizacji w łasnego zadania (a nie zadania innych) i w ykonuje  go działając 
w  ram ach w yznaczonego terenu . Zadaniem  II korpusu było w  tym  w ypadku 
dotarcie do W isły na odcinku Świecie—Strzelce Dolne. Zadanie to korpus 
z powodzeniem realizow ał w  ciągu dn.' 3 w rześnia. W skutek dość krytycznej 
sytuacji, k tóra  w ytw orzyła się u jego lewego sąsiada w  rej. Poledna, na 
prośbę tegoż sąsiada, czyli X IX  korpusu, część lew oskrzydłow ej dyw izji
II korpusu, tj. 32 dp., w yszła poza pas działania (własny), aby w rejonie 
działan ia — 3 dpanc. w esprzeć jej oddziały. Było to  najzupełniej zrozum iałe
i zgodne ze w szystkim i zasadam i w spółdziałania. II korpus mógł tym  łatw iej 
spełn ić prośbę sąsiada, że posłane m u na pomoc siły  nie były  potrzebne dla 
realizacji zadania II korpusu, a rów nież z tego w zględu, że użycie części
32 dp. pod Polednem , było korzystne i dla samego II korpusu: w  w ypadku 
przebicia się bowiem  polskich oddziałów przez 3 dpanc., ich droga m arszu 
prow adziła na II korpus. Lepiej więc było przeciw nika pow strzym ać jak  
najdale j.

Zupełnie inaczej kszta łtow ała  się sy tuacja  praw ego sąsiada. III korpus 
nie żądał pomocy od II. Ten osta tn i nie był też zain teresow any w angażo­
w aniu  się na k ie runku  bydgoskim . Z oceny sy tuacji przeciw nika w ynikało 
bowiem, że na teren ie  bydgoskim  nie m a w iększego zgrupow ania sił pol­
skich i nic nie zapow iadało jakiegoś zw rotu zaczepnego z tam tej strony.
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Ubezpieczenie boczne korpusu  ograniczyło się więc do w yrzucenia sił pol­
skich z re j. Kusowo— W łóki poza południow ą linię rozgraniczenia II ko r­
pusu. Ściganie ich dalej na południe nie mieściło się w zadaniu II korpusu, 
nie leżało też w jego interesie. Cała uw aga korpusu była bowiem zwrócona 
na północ, skąd usiłow ały  przebić się oddziały polskie; k ierunek  bydgoski 
nie m iał dla niego żadnego znaczenia.

N iezależnie od tego, że II korpus nie był (w istniejącym  układzie) za­
in teresow any w ydarzeniam i rozgryw ającym i się na południe od jego pasa 
działania — nie mógł on rów nież (naw et gdyby tego pragnął, angażować 
się w pasie działania sąsiada. Takie nieuzgodnione działanie mogło bowiem 
doprow adzić naw et do przypadkow ego starcia między jednostkam i II i III 
korpusu.

Gdyby jednak  dowódca II korpusu, gen. S trauss, w brew  w łasnem u za­
daniu  i interesom  korpusu, a także w brew  obow iązującym  zasadom w spół­
działania, m im o w szystko zarządził ruch  w k ierunku  Bydgoszczy, m ógłby 
się spotkać ze strony  dowódcy III korpusu, gen. Haase, z uzasadnionym  
zarzutem , iż pragnie pozbawić sąsiada owocu zw ycięstw a, jakim  byłoby bez 
w ątp ien ia  w kroczenie do Bydgoszczy.

Z kolei w yjaśn im y jeszcze jedno zagadnienie. O ile II korpus ani nie 
mógł, ani też nie m iał żadnego in teresu , aby działać w k ierunku Bydgoszczy, 
zaś uderzenia III korpusu załam ały  się, to dlaczego ten osta tn i nie zażądał 
pomocy od sąsiada, czy też po prostu nie nakazało tego A O K  4? I tu ta j od­
powiedź jest bardzo prosta: pomocy III korpus nie potrzebow ał, a naw et
o ile m iałaby ona dla niego znaczenie, to nie mogła by być udzielona w po­
żądanym  czasie.

O trudnościach w ynikłych z obrony polskiej na linii Tryszczyn—Szczutki 
dowódca III korupsu mógł być pow iadom iony najw cześniej o godz. H ;"’ (a więc 
w pół godziny po rozpoczęciu I uderzenia 50 dp.). G dyby natychm iast naw et 
zażądano pomocy ze strony  II korpusu, to uzgodnienie form y i zakresu tej 
pomocy, a także ustalenie k ie runku  nowego w ysiłku, choćby tylko p raw o- 
skrzydłow ej dyw izji korpusu gen. S traussa, zajęłoby co najm niej 3 godziny 
pracy. N ajw cześniej więc o godz. 1430 (to jest ka lkulacja  czasu b. optym i­
styczna) w yszłyby rozkazy II korpusu, zm ieniające k ierunek  działania. Z a­
w rócenie m aszerującej dyw izji nie je s t rzeczą prostą ani łatw ą. W n a j­
bardziej idealnym  w ypadku dokonane by  to zostało w ciągu następnych
2 godzin. U w zględniając, że oś m arszu praw oskrzydłow ej 3 dp. prow adziła 
nieco na północ od K oronow a (i już w tym  rejonie należało ją  zawrócić 
na południe) — oddalona ona była od samej Bydgoszczy o ok. 25 km. 
Zakładając, że m arsz jej nie spotkałby się z oporem polskim, trw ałby  on 
ok. 6 godzin. Czołowe oddziały podeszłyby do Bydgoszczy ok. 22’°.

Wyżej w skazaliśm y, że gdyby III korpus — po załam aniu się pierwszego 
uderzenia — nie p rzystąp ił do następnego w oparciu o przybyłe siły, lecz 
skupił w szystkie możliwe jednostki i rozpoczął na tarc ie  dopiero w godzi­
nach popołudniow ych — byłby  w stan ie  osiągnąć Bydgoszcz do godz. 21
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bez pomocy sąsiada. N ajw yraźniej jednak  zarów no Generalkommando
III Armeekorps,  jak  i dowództwo 50 dyw izji, uznały ten  term in  za zbyt od­
legły i w znow iły natarc ie  już ok. 12“°. Jeśli w ięc przybycie sił III korpusu 
do Bydgoszczy ok. godz. 21(>0 uznano za zbyt późne, to tym  bardziej nie 
można było uznać za w ystarczający  możliwego (teoretycznie) dla II korpusu 
term inu godz. 2230. Dodajm y, że trudno  było liczyć się z tak  idealnie w y­
konanym  jego m anew rem . Jak  podkreśliłem , przedstaw iona wyżej kalkulacja  
czasu była bardzo optym istyczna. Bez w ątp ien ia  w trakcie  realizacji zw rotu
II korpusu na południe nastąp iłyby  liczne przeszkody; nie do w szystkich 
oddziałów (jak to zawsze byw a) rozkazy do ta rłyby  na czas, nie obyłoby się 
bez om yłek, nerw ow ych i nieprzem yślanych posunięć, porw ania linii łącz­
ności itp. P lanu jąc więc realn ie  m ożna stw ierdzić, że II korpus, w w ypadku 
gdyby przed godziną 12"0 dn. 3 w rześnia zażądano od niego pomocy, udzie­
liłyby jej efektyw nie poprzez dotarcie blisko Bydgoszczy, dopiero 4 w rześnia 
w godzinach rannych.

Taka zaś pomoc nie była bynajm niej potrzebna III korpusow i. Rozpo­
rządzał on dostateczną siłą, aby złamać opór polski. Nie mógł jednak  tego 
dokonać dostatecznie szybko. G dyby m iał czas na odłożenie natarcia  na 
godziny popołudniowe 3 w rześnia, czy ranne  4 w rześnia, poradziłby sobie 
sam doskonale. W tych term inach  pomoc II korpusu nie była m u w.cale 
potrzebna.

Dlaczego jednak  III korpusow i aż tak  bardzo spieszyło się do Bydgoszczy? 
W ykazaliśm y wyżej, że przyczyną tego nie m ogły być względy operacyjne. 
Z dotychczasowych naszych rozw ażań w ynika, że dowództwo III korpusu 
wiedziało o planow anej akcji dyw ersy jnej w Bydgoszczy i znało jej term in. 
Bez w ątp ien ia  pragnęło przedrzeć się do m iasta, aby wspomóc walczących 
tam  rodaków . T rudno jednak przypuścić, by dowódca korpusu, gen. art. 
H aase, szef jego sztabu, gen. m jr  G allenkam p, pierw szy oficer sztabu, ppłk 
Faeckenstedt, drugi oficer sztabu, m jr  Foertsch, dowódca 50 dp., gen. por. 
Sorsche, szef jego sztabu płk Eberle 55 i oficer operacyjny, ppłk Zank, ogar­
nięci byli aż tak  w ielką chęcią udzielenia pomocy bydgoskim  dyw ersantom , 
że bez w ahania  podryw ali do rozpaczliw ych ataków  w łasnych żołnierzy 
i działali w brew  zasadom sztuki w ojennej i przepisom  obow iązującego ich 
regulam inu  w alki. Oczywiście, szło o coś w ięcej. III korpus m usiał o trzy­
mać w yraźny rozkaz dotarcia do Bydgoszczy o określonej godzinie, tj. przed 
godz. 21"°.

Jak  w iem y, nie dotarł. Zaś od św itu 4 w rześnia III korpus trac i nagle 
całą swoją poprzednią bojowość, z najszybszego korpusu  arm ii niem ieckiej 
sta je  się najw olniejszym . Mimo że już po godzinie 2100 dn. 3 w rześnia 
oddziały polskie opuszczają pozycję Tryszczyn—tSzczutki i cofają się na

55 5 0 dp. była jedyną dywizją Wehrmachtu, która posiadała szefa sztabu. 
Funkcja taka nie była dla dywizji przewidziana, zaś w zasadzie pełnili ją pierw­
szy oficer sztabu (la). Szefowie sztabów przewidziani byli dopiero od szczebla 
korpusu w górę.
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południow y brzeg kanału  bydgoskiego, m im o że w ciągu dnia następnego 
ostatn ie oddziały polskie opuszczają Bydgoszcz, III korpus bynajm niej nie 
p rzystępu je  do energiczniejszego m arszu naprzód. Mimo że fak t pośpiesznego
i n iezbyt składnego w ycofyw ania się oddziałów polskich za Bydgoszcz nie 
mógł ujść uw agi III korpusu, w  ciągu 4 w rześnia posunął się on tylko 
ok. 10 km  do przodu i s taną ł na północnym  przedpolu m iasta. Dopiero
5 w rześnia w godzinach przedpołudniow ych 123 pp. strzelców  granicznych 
jako  czołowa jednostka 50 dp. i całego III  korpusu, zajęła m iasto i obsa­
dziła przejścia przez B rdę na południe.

Dlaczego więc aż do dn. 3 w rześnia (godz. 1800) III korpusow i tak  spie­
szyło się, by zająć Bydgoszcz, zaś następnie  stracił cały swój bojow y zapał? 
Począw szy od 4 w rześnia dowództwo III korpusu i 50 dyw izji przeżyw ają 
jak iś  w yraźny  kryzys. Czy był on tylko w ynikiem  nieudanego przebiegu 
uderzeń na pozycję Tryszczyn— Szczutki? B ynajm niej, bój ten był co praw da 
niepom yślny, ale też nie zakończył się klęską. M niej w ięcej połowa sił 
korpusu nie w eszła w ogóle do w alki. Nic więc nie przeszkadzało energicz­
niejszem u w ykorzystan iu  ich w  dniu następnym . W ydaje się więc, że kryzys 
w III korpusie nastąp ił pod w pływ em  niew ykonania w określonym  czasie 
w yjątkow o w ażnego zadania i to zadania, k tóre  już stało się nieaktualne.

Przypom nijm y kró tko  dailszy przebieg w ydarzeń. Po zajęciu Bydgoszczy 
(aż do 11 w rześnia) pozostaje ona w  obszarze operacyjnym  I I I ' korpusu, 
a więc aż do tej d a ty  za wszystko to, co w ydarzyło się w mieście, jest on 
odpowiedzialny. W tym  czasie dochodzi do pierw szych m asow ych m ordów 
polskiej ludności. W ydaje się, że można je  uznać zarów no za zem stę ze strony  
b. dyw ersantów , jak  też i zem stę ze strony  III korpusu — w obu w ypadkach 
za fiasko operacji bydgoskiej.

W yższe w ładze niem ieckie początkowo nie w iedzą jak  ustosunkow ać się 
do w ydarzeń bydgoskich. Dn. 9 w rześnia na łam ach bydgoskiego dziennika 
„D eutsche R undschau” ukazał się a rty k u ł pt. Bromberger Blutisonntag, k tó ry
— mimo fałszu w przedstaw ianiu  fak tów  — podkreślił przekonanie ludności 
m iasta, że Niem cy strzelali do polskich oddzia łów 50. W chw ili więc, gdy 
a rty k u ł ten  pow staw ał, nie is tn ia ła  jeszcze oficjalna w ersja  w ydarzeń byd­
goskich. U jaw niona ona została dopiero (po raz pierwszy) 13 IX  w ,,Posener 
Tagebilatt” , zaś 16 tego m iesiąca w  całej prasie n iem ieck ie j57.

Jeśli w ięc jeszcze dn. 9 w rześnia (w 6 dni po dyw ersji i w  4 dni po 
zajęciu Bydgoszczy) nie is tn iała  oficjalna w ersja , to  tym  bardziej nie mogła 
ona ani istnieć w cześniej, ani też nie m ogły być wcześniej ustalone jej 
podstaw ow e założenia. W przeciw nym  bowiem razie a rty k u ł w „Deutsche 
R undschau” z 9 w rześnia nie m ógłby się ukazać w tak iej form ie, w jakiej 
został opublikow any.

50 K. M. P o s p i e s z a l s k i ,  Sprawa 58000 „Volksdeutschów”. Poznań 1959, 
s. 103; Ri. Wo j a n , ,  op. cit., s. 11.

57 R. W o j a n ,  op. cit., s. 12.

Przegląd Zachodni, nr 3, 1963 Instytut Zachodni



V, PRÓBA PODSUMOWANIA

Na podstaw ie powyższych w ywodów m ożna w ysnuć następujące wnioski:
1. W zględy „wyższej po lityk i” w ym agały, by  niem ieckie siły  zbrojne 

prow adziły tak ie  działania, k tó re  już po rozpoczęciu kam panii jesiennej 
mogły doprow adzić do m iędzynarodow ej izolacji Polski. D ziałania te  m usiały 
zmierzać m. in. do opanow ania przedm iotu sporu i „w yzw olenia” obszarów 
zam ieszkałych w w iększej m asie przez m niejszość niem iecką;

2. Te same w zględy w ym agały, aby m niejszość niem iecka czynnie za­
m anifestow ała sw ą wolę połączenia się z Rzeszą. Pozorne chociażby „w y­
zwolenie” takich m iast ja k  Bydgoszcz przez sam ą m niejszość niem iecką
i uroczyste pow itanie przez nią w kraczającego W ehrm achtu  było dla n ie­
m ieckiej polityki zagranicznej argum entem  w ielk iej wagi;

3. D ziałania operacyjne na teren ie  Pom orza polskiego zw iązane były  
bezpośrednio z rejonem  Bydgoszczy. Bez skutecznego zablokow ania czy też 
zajęcia tego m iasta, pełne i niezagrożone o tw arcie  kom unikacji z P rusam i 
Wsch. było niemożliwe. Zajęcia Bydgoszczy w ym agała też ofensyw a przez 
dolną W isłę na południow y wschód;

4. W chwili jednak, gdy zam iar m iędzynarodow ej izolacji Polski spalił 
na panewce, tj. w chw ili w ypow iedzenia w ojny  przez A nglię i F rancję, od 
strony politycznej zajęcie Bydgoszczy nie m iało już znaczenia. Je j zajęcie 
przestało być rzeczą n iesłychanie pilną i m usiało ty lko nastąpić przed roz­
poczęciem uderzenia przez dolną W isłę na południow y wschód;

5. W chw ili zarządzenia akcji dyw ersyjnej w Bydgoszczy nie opracow ano 
jeszcze tej propagandow ej w ersji przebiegu w ydarzeń, k tó rą  zaczęto posłu­
giwać się dopiero od 13 w rześnia. D yw ersję bydgoską zam ierzano wówczas 
jeszcze przedstaw ić jako  „wyzwoleńczy zryw ” ludności niem ieckiej, dowo­
dzący słuszności żądań III Rzeszy (zgodnie z zasadą sam ostanow ienia n a ­
rodów);

6. Decyzję w yzyskania w ydarzeń bydgoskich, jako  p re tekstu  do ek ste r­
m inacji polskiej ludności m iasta, w ładze niem ieckie m ogły podjąć nie wcześ­
niej niż skonstruow ano propagandow ą w ersję w ydarzeń. N astąpiło  to więc 
po 9 września.

W zględy polityczno-w ojskow e oraz w zględy operacyjne stały  się — n a ­
szym zdaniem  — podstaw ow ym  elem entem  podjęcia decyzji o w yw ołaniu 
dyw ersji bydgoskiej. P ierw sze z tych względów przestały  mieć znaczenie 
już w dn. 3 w rześnia (a więc wówczas, gdy rezu lta ty  operacyjne w rejonie 
bydgoskim  zostały osiągnięte); to też zadecydow ało o n iem raw ym  prow a­
dzeniu dalszych operacji przez III korpus (w arto  tu  przypom nieć analo­
giczne przyczyny odw ołania p lanow anej akcji w  Poznaniu).

F iasko niem ieckich działań na  k ie runku  bydgoskim  i nieosiągnięcie we 
właściwym  czasie spodziew anych w yników  — z k tórym i kierow nictw o III 
Rzeszy w iązało zapew ne tak  w ielkie nadzieje polityczne — stało się n a to ­
m iast w ażkim  elem entem , k tó ry  zadecydow ał o skali zem sty w ziętej przez 
Niemców na Bydgoszczy.
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